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Drodzy  

Czytelnicy! 
 

 Wakacje już daw-

no za nami, jak również 

głos pierwszego dzwon-

ka szkolnego. Rozpoczę-

ła się jesień! W tym roku 

niestety nie można jej na-

zwać złotą jesienią, gdyż przybiera raczej szare barwy. Aby więc 

rozpogodzić pochmurne dni polecamy lekturę kolejnego RYB@KA. 

Informatora parafialnego, który jest już 15 numerem, można więc 

powiedzieć, że jest to numer Jubileuszowy. (Dla przypomnienia, 

pierwszy numer został zredagowany w marcu 2005 r.)  

 O czym można przeczytać w nowym numerze? Oczywiście 

o wydarzeniach parafialnych z poprzednich trzech miesięcy. I tak 

znajdziemy tu wspomnienia z wakacji naszych parafian, jak 

i wydarzenia dziejące się w radomskim i kieleckim kościele.  

 W tym numerze już po raz ostatni ukaże się artykuł z cyklu: 

„Sylwetki innowierców w regionie kieleckim i radomskim” opraco-

wywany pieczołowicie, przez pana Romualda Jałowieckiego.   

 Pewną nowością jest pojawienie się artykułu o muzyce, niosą-

cego wdzięczny tytuł: „Wpływ muzyki na kształtowanie dziecka”. 

Artykuł ten został napisany przez radomską organistkę Mirę Cie-

ślak i jest początkiem cyklu muzycznego.  

 Kolejną nowością, tym razem natury graficznej, jest umiesz-

czenie zdjęć autorów drukowanych artykułów. Tak więc od razu 

widać, komu można podziękować za piękny tekst i ewentualnie 

rozwinąć w rozmowie poruszany przez niego temat.  

 Otrzymaliśmy również zgodę od Wydawnictwa św. Stanisła-

wa, Wydawcy „365 zadań dla dzieci” na umieszczanie w naszym 

RYB@KU łamigłówek biblijnych dla dzieci.  

 Ostatnią nowością jaka się pojawi w tym numerze, jest prze-

druk Książeczki Jubileuszowej Radomskiej Parafii Ewangelickiej 

wydanej na 100 lecie, czyli w 1926 r.  

 Miłej lektury !                                                  Redakcja  

Nr  4  ( 15 )  2008 

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 

Paźdz iern ik,  L istopad,  Grudzień   
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Rozważanie 

o arcyciekawy tekst! 

Myślę, że każdemu 

z nas te słowa, jak to 

się mówi: „obiły się o uszy”. Są 

one niezwykle piękne i inspi-

rujące. Na ich temat powie-

dziano i napisano wiele. Moż-

na je rozważać z trzech punk-

tów widzenia: sytuacji w jakiej 

prorok wygłosił tę mowę, histo-

rii narodu żydowskiego zawar-

tej w jego słowach i poprzez 

przesłanie jakie niesie on nam 

dziś. Tak też opisują je komen-

tatorzy. 

 Prorok wypowiada tę mo-

wę tuż pod koniec niewoli ba-

bilońskiej. Widzi jak impe-

rium, które uprowadziło Naród 

Żydowski upada. Jest świa-

dom, że na wschodzie pojawiła 

się wielka potęga – królestwo 

Medów i Persów. Wlewa w ser-

ca niewolni-

ków nadzie-

ję. Odwołuje 

się do faktu 

wyprowadze-

nia narodu 

przez Boga 

z Egiptu. Za-

pewnia, że 

Stwórca potrafi przeprowadzić 

lud przez dwa najgroźniejsze 

żywioły – ogień i wodę. 

 Wkrótce po wygłoszeniu 

tych słów upada imperium 

babilońskie. Król perski, Cy-

rus pozwala Żydom wrócić do 

Palestyny. Ten władca nazwa-

ny jest przez Biblię Bożym 

Pomazańcem, który dokonał 

sądu na Babilonii. Zaś jego 

syn Kambyzes II podbija inny 

wrogi Izraelowi kraj – Egipt. 

Ponadto zadaje ciosy Libii 

  „Lecz teraz – tak mówi Pan – który cię stworzył, Jakubie, i który cię ukształ-

tował, Izraelu: Nie bój się, bo cię wykupiłem, nazwałem cię twoim imieniem – 

moim jesteś! Gdy będziesz przechodził przez wody, będę z tobą, a gdy przez 

rzeki, nie zaleją cię; gdy pójdziesz przez ogień, nie spłoniesz, a płomień nie 

spali cię. Bo Ja, Pan, jestem twoim Bogiem, Ja, Święty Izraelski, twoim wy-

bawicielem; daję Egipt na okup za ciebie, Etiopię i Sabę zamiast ciebie. Dla-

tego że jesteś w moich oczach drogi, cenny i Ja cię miłuję, więc daję ludzi za 

ciebie i narody za twoje życie. Nie bój się, bo Ja jestem z tobą. Ze Wschodu 

przywiodę twoje potomstwo i z Zachodu zgromadzę cię. Do Północy powiem: 

Wydaj! A do Południa: Nie zatrzymuj! Przyprowadź moich synów z daleka 

i moje córki z krańców ziemi! Wszystkich, którzy są nazwani moim imieniem 

i których ku swojej chwale stworzyłem, których ukształtowałem i uczyniłem.” 

 Izajasz 43,1-7 
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Rozważanie 
i Etiopii. W ten sposób wypeł-

nia się słowo proroka. Wrogo-

wie są pokonani. Izrael staje 

się wolny, choć nie można mó-

wić o niepodległości. 

 Gdy przyjrzymy się roz-

ważanemu tekstowi głębiej 

niż jego kontekst historyczny, 

zaczniemy dostrzegać coś jesz-

cze. Zapowiedź innego szcze-

gólnego wyzwolenia. By jed-

nak do tego wydarzenia do-

szło Naród Wybrany musi 

jeszcze przejść w swej historii 

wielkie dramaty i cierpienia. 

W roku 70 naszej ery faktem 

stało się rozproszenie Narodu 

Żydowskiego. Było ono na-

stępstwem zdobycia i znisz-

czenia Jerozolimy przez Rzy-

mian. Zginęły setki tysięcy 

Żydów. Większość z nich zna-

lazła się tam przypadkiem 

i wbrew swej woli. Przybyli na 

święto Paschy. Wtedy to zo-

stali zamknięci w mieście, ni-

czym w pułapce. Jerozolima 

broniła się przed najeźdźcą 

długo i zaciekle, bo aż cztery 

lata, lecz nie odparła silnego 

rzymskiego wojska. Kara za 

bunt, jaki był powodem oblę-

żenia była straszna. Więk-

szość Żydów została zamordo-

wana na miejscu. Ci, co prze-

żyli, zostali niewolnikami. Zaś 

całe miasto zostało zrównane 

z ziemią. Od tego czasu zaczy-

na się szczególne cierpienie 

Żydów. Rok 70 naszej ery jest 

dla nich wyjątkową datą. Po-

czątkiem rozproszenia po ca-

łym świecie. Tułaczką całego 

Narodu trwającą prawie 1900 

lat. Podczas tych 1900 lat są 

lata spokoju, ale są też wieki 

prześladowań, wypędzeń, mor-

dów, odmawiania prawa do 

określania ich ludźmi. Aż 

w końcu pojawia się XX wiek 

i  znane nam wszystkim słowo 

Holokaust. Myślę, że w cza-

sach największych cierpień Ży-

dzi nie raz przypominali sobie 

słowa z księgi Izajasza. „Nie 

bój się, bo cię wykupiłem, na-

zwałem cię twoim imieniem – 

moim jesteś! Gdy będziesz prze-

chodził przez wody, będę z to-

bą, a gdy przez rzeki, nie zaleją 

cię; gdy pójdziesz przez ogień, 

nie spłoniesz, a płomień nie 

spali cię. Bo Ja, Pan, jestem 

twoim Bogiem, Ja, Święty 

Izraelski, twoim wybawicielem 

(...) Ze Wschodu przywiodę 

twoje potomstwo i z Zachodu 

zgromadzę cię. Do Północy po-

wiem: Wydaj! A do Południa: 

Nie zatrzymuj! Przyprowadź 

moich synów z daleka i moje 

córki z krańców ziemi!” Z pew-
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Rozważanie 
nością nie raz pytali Stwórcę: 

Panie, kiedyż nas z powrotem 

zgromadzisz? Kiedy sprowa-

dzisz nas do ziemi ojców? Cze-

kali długo  do XX w. Po II woj-

nie światowej doczekali się 

własnego państwa. Doczekali 

się spełnienia izajaszowej 

obietnicy. Dzięki temu mogli 

rozpocząć wielki powrót do zie-

mi przodków. Można tym sa-

mym śmiało powiedzieć, iż na 

naszych oczach wypełnia się 

obietnica złożona przez proro-

ka. 

 Ale jak zaznaczyłem na 

początku, ten tekst możemy 

odnieść również i dziś do na-

szej sytuacji. Jakże często zda-

rza nam się w życiu, czuć jak 

wygnańcy w niewoli. Czasem 

są to jakieś niepowodzenia oso-

biste, zawodowe, czasami pro-

blemy w domu. Wtedy to po-

dobnie jak izraelici wyczekuje-

my pomocy, albo przynajmniej 

zapewnienia, że nie będzie źle. 

Pytanie, czy słusznie? Myślę, 

że wielu słuchających proroka 

Izajasza nie wierzyło mu. 

Prawdą historyczną jest fakt, 

że Babilon wydawał się mia-

stem nie do zdobycia. Przy-

najmniej tak sądzono. Ktoś, 

kto patrzył na to ludzkimi 

oczami widział potężne mury 

nie do obalenia. Widział do-

skonale wyszkolone i zdyscy-

plinowane wojsko. Rozsądek 

kazał nie dawać wiary proro-

kowi. Ale, co ciekawego, Babi-

lon padł i to jednej nocy. Jak-

że musieli się zdziwić ci, któ-

rzy byli pewni, że nie ma ta-

kiej siły, która by pokonała to 

miasto. 

 Moi drodzy! Historia 

udowodniła prawdę słów pro-

roka podwójnie. Wtedy, gdy 

padł Babilon i tuż po wojnie, 

gdy powstało państwo Izrael 

i zaczął się zapowiedziany 

przez Izajasza powrót Żydów 

do ojczyzny po prawie 1900 

latach rozproszenia. 

 Czy potrzeba nam jesz-

cze więcej dowodów na praw-

domówność tych słów? Gdy 

będziesz przechodził przez wo-

dy, będę z tobą, a gdy przez 

rzeki, nie zaleją cię; gdy pój-

dziesz przez ogień, nie spło-

niesz, a płomień nie spali cię. 

(...) Nie bój się, bo Ja jestem 

z tobą. Dziś te słowa kieruje 

Bóg do nas, zapewniając 

o  Swojej opiece w trudnych 

chwilach. Kieruje je do ciebie. 

Tak, jak wypełnił je w dzie-

jach Narodu Wybranego, tak 

wypełni je i w Twoim życiu. 

Amen. 
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Historia 

a zakończenie cyklu – nie-

pełnego – należy na opi-

sywanym obszarze przedstawić 
jeszcze jedną mniej znaną po-

stać ruchu reformacyjnego – 

Wawrzyńca ( Laurencjusza) 

Campianusa, zwanego też 

Wawrzyńcem Secemińskim 

lub Olkuskim, bo prawdopo-

dobnie w 1583r.  był ministrem 

w należącym do Szafrańców 
Seceminie koło Włoszczowy, 

a już źródłowo potwierdzonym 

przebywał tam w 1603 r. 

W 1602 r. ministrował także –

być może– w Miedznej koło 

Białaczowa. O tym, że mini-

strem w Olkuszu był w 1595 r. 
wiadomo dzięki temu, że w tym 

roku widnieje jego podpis pod 

dokumentami Synodu toruńskie-

go z 1595r. Wiadomo również, że 

brał udział w następujących Syno-

dach: generalnym we Wodzisła-

wiu (19-20.05.1583r.), prowin-

cjalnym we Wodzisławiu 

(14.09.1589 r.), dystryktowym 

w Seceminie (5-6.05.1595r.), dys-

tryktowym w Oksie, 

(19-21.07.1596r., gdzie rozpatry-

wano jego 

prośbę, by 

mógł mieć 
przy sobie 

swego sy-

na), dys-

tryktowym 

ponownie 

w Oksie 
(20.07.1602 r., gdzie wyznaczo-

no go na ministra w Miedznej). 

 Na synodzie dystryktowym 

w Chmielniku (21.09.1602r.) ze-

brani ministrowie rozważali: 

„jako postąpić z x. Wawrzyńcem, 

uprzednio ministrem olkuskim, 

który na Tarnowskie Góry odje-

chał, nie usłuchnął konkluzyjej 

synodu oksińskiego na którą był 

pozwolił, że miał do Miedznej 

jechać na miejsce x. Jana Smi-

ciusa.” 

 Na synodzie prowincjal-
nym w Ożażowie (21.09.1602r.), 

ministrowie po raz kolejny zajęli 

się nieposłusznym Wawrzyńcem, 

upominają go do posłuszeństwa 

kościołowi Bożemu powinnego, 

a postąpić na ostatek (jeśliby nie 

Sylwetki innowierców w regionie 
kieleckim i radomskim 

Część 10 Opr. Romuald  Jałowiecki 
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posłuchał) jako contra contuma-

cem (przeciw posłuszeństwu)! 

W protokole po synodzie dys-
tryktowym w Seceminie 

(12.05.1603 r.) znów została za-

mieszczona informacja o Waw-

rzyńcu: „który był w Olkuszu do 

Secemina dany w niedzielę, zbo-

rowi tamtemu oddany”. 

 Ponieważ znajdujemy 

Wawrzyńca Secemińskiego 
w gronie ministrów uczestniczą-

cych w synodzie dystryktowym 

w Oksie (18.07.1603 r.) można 

by mniemać, że wystraszony 

spokorniał i dokonał ekspiacji. 

Chyba jednak nic z tego nie wy-

szło, bo w aktach synodu dys-
tryktowego w Seceminie 

(22.04.1604r.) znalazła się 

wzmianka: „Konsyderując na 

synodzie secemińskim, jakie wie-

ści i suspieje zachodziły ministra 

secemińskiego x. Wawrzyńca, my 

wszyscy słudzy słowa Bożego, na 
ten czas będący uznaliśmy jedno-

stajnie, że dla takiej przyczyny na 

tym miejscu nie może przystojnie 

odprawiać urzędu swojego. 

Z czym gdybyśmy się deklarowali 

jako samemu x. Wawrzyńcowi, 

tak też i imp. staroście lelowskie-

mu, imp. starosta, nie kontentu-

jąc się naszym zdaniem, wziął to 

na się, zatrzymać go do przyszłe-

go synodu przy sobie i tymcza-

sem inkwizycyją czynić obiecał, 

jaką może być najpilniejszą, 
o tym jako x. Wawrzyniec swój 

żywot prowadzi, i o tym nam ma 

dać znać bez omieszkania”. 

 Po tym gęsta atmosfera 

wokół Wawrzyńca nieco się 

rozwiała. Pomimo to jednak 

zdecydowano się trzymać rękę 

na pulsie, dając mu kuratora 
w osobie starosty lelowskiego. 

 Sprawa niesubordynacji 

Wawrzyńca pojawiła się jeszcze 

na kilku następnych synodach. 

Już jednak na kolejnym syno-

dzie dystryktowym w Oksie 

w lipcu 1605 widniało w proto-
kole pkt. 4: „Laurencjusza Cam-

pianusa ekskomunikowanego, 

pozwolili bracia przyjąć do spo-

łeczności swojej, jeśli senijoro-

wie, który to jest zlecone, dojdą 

tego, że się ponowiło na niego 

nic nowego”. 
Bliższych danych o bio-

grafii Wawrzyńca Campianusa 

brak. 

KONIEC 
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Historia 

  dniu 27 czerwca 1961 r. odbyło się 

pierwsze posiedzenie Zarządu ŚFL 

w Warszawie. Poprzedziło je nabożeń-

stwo w kościele św. Trójcy. Podczas niego prze-

mówienie powitalne wygłosił miejscowy pro-

boszcz ks. Zygmunt Michelis. Przypomniał on, 

m.in. że kościół św. Trójcy był zniszczony pod-

czas oblężenia Warszawy we wrześniu 1939 r., 

ale dzięki pomocy Kościołów luterańskich 

(głównie zachodnioniemieckich) z zagranicy zo-

stał po wojnie odbudowany. Dlatego ks. Zyg-

munt Michelis uderzył w ekumeniczne struny 

stwierdzając „kościół ten nie jest naszym, ale waszym”. Kazanie wy-

głosił bp Hermann Dietzfelbinger1 (RFN). Podziękował on Kościoło-

wi Ewangelicko-Augsburskiemu w PRL oraz narodowi polskiemu za 

umożliwienie odbycia posiedzenia zarządu ŚFL w Warszawie. Nie-

miecki biskup przeprosił także za krzywdy i cierpienie jakich doznał 

naród polski od Niemców w czasie II wojny światowej. Zwrócił się 

także do obecnych, żeby nie traktowali wszystkich Niemców w spo-

sób jednakowy, gdyż liczni przedstawiciele jego narodu pragną 

szczerych i przyjaznych relacji z Polską. 

 Właściwe posiedzenie Zarządu rozpoczęło się od przemówienia 

prezydenta ŚFL dr Fry, który wyraził, m.in. podziękowanie Kościoło-

wi luterańskiemu w Polsce za wyjednanie zgody u władz na odbycie 

posiedzenia w Warszawie. W godzinach popołudniowych w pomiesz-

czeniach Kościoła ewangelicko-reformowanego przy ulicy Leszno od-

była się konferencja prasowa z udziałem dziennikarzy polskich i za-

granicznych2. Konferencję prowadził p. o. sekretarza generalnego 

Opr. dr Jarosław Kłaczkow 
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ŚFL Schmidt – Clausen. W krótkim przemówieniu wstępnym okre-

ślił główne cele i zadania ŚFL oraz omówił jej struktury i sylwetki 

czołowych działaczy. Następnie prezydent dr Fry mówił o pomocy 

jaką ŚFL udziela Kościołowi luterańskiemu w Polsce. Podkreślił tak-

że widoczne efekty odbudowy kraju po zniszczeniach wojennych. 

 Po nim głos zabrał zwierzchnik polskich luteran ks. bp. An-

drzej Wantuła, który stwierdził, że obecnie bardziej niż kiedyś doce-

niane są w Polsce zdobycze okresu reformacji. Był to wyraźny ukłon 

w stronę władzy, która faktycznie często przedstawiała tamten czas 

jako złoty wiek polskiej kultury, ale czyniła to wyłącznie w celu zdy-

skredytowania niezależnego od komunistów Kościoła rzymskokato-

lickiego. 

 W drugiej części konferencji delegaci ŚFL odpowiadali na pyta-

nia dziennikarzy. Większość kwestii skierowana była w stronę pre-

zydenta ŚFL dr Fry i dotyczyła relacji organizacji z Watykanem. 

Dr Fry stwierdził, że ŚFL nie utrzymuje oficjalnych stosunków 

z Watykanem a „ustosunkowuje się pozytywnie do wszystkich ludzi 

dobrej woli”. 

 W dniu 28 czerwca w godzinach rannych odbyło się tzw. posie-

dzenie otwarte Zarządu ŚFL, na którym swoje sprawozdania złożyły 

komisje: Pomocy Światowej, Misji Światowych oraz Misji Wewnętrz-

nych. W godzinach popołudniowych obrady toczyły się już przy 

drzwiach zamkniętych i z udziałem jedynie członków Zarządu ŚFL. 

Na tym posiedzeniu omawiano sprawy personalne i kwestię przyję-

cia nowych członków ŚFL, m.in. Polskiego Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego na Obczyźnie kierowanego przez ks. bp. Władysława 

Fierlę. 

 W międzyczasie obrad delegacja ŚFL z prezydentem dr Fry zło-

żyła wizytę w Urzędzie do Spraw Wyznań. Efekt dla władzy musiał 

być wyjątkowo korzystny, gdyż potem w kuluarach rozgorzała dys-

kusja na temat stopnia tolerancji religijnej w Polsce. Najbardziej da-

leko idące deklaracje złożył znany z lewicowych przekonań pastor 

Paul Hansen – sekretarz ds. Kościołów mniejszościowych. Stwierdził 

on mianowicie, że niektórzy uczestnicy posiedzenia Zarządu ŚFL, 

a szczególnie ci, którzy byli w Polsce po raz pierwszy dziwili się, że 

PRL rzekomo zapewnia taką tolerancję religijną. Sam Hansen dodał 

od siebie, że „nie może sobie wytłumaczyć w jaki sposób można ko-
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rzystnie pogodzić budowę socjalizmu z pełną tolerancją religijną. 

Z tego co widzi w Polsce, dochodzi nieraz do wniosku, że istnieje 

ucisk religijny, ale w „państwach kapitalistycznych”. Hansen uważał 

ponadto, że dobrze się stało, że posiedzenie ŚFL odbywa się w War-

szawie, gdyż uczestnicy posiedzenia przekonają się naocznie o kłam-

liwości propagandy o rzekomym prześladowaniu Kościołów w Polsce. 

 Podobnie naiwny w swoich odczuciach był zwierzchnik bawar-

skich ewangelików bp. Dietzfelbinger. Przede wszystkim zrobiła na 

nim wrażenie szybka odbudowa ze zniszczeń wojennych Warszawy. 

Odnośnie spraw religijnych, stwierdził, że wszystko co tu widzi jest 

jak sen. Dlatego przy każdej nadarzającej się okazji pyta napotkane 

osoby jak jest faktycznie. W praktyce byli to przeważnie duchowni 

ewangeliccy, którzy i z racji przekonań, i przede wszystkim ze wzglę-

du na stopień powiązań z państwem podawali mu tylko dobre wiado-

mości. W efekcie Dietzfelbinger oświadczył, że musi zrewidować cał-

kowicie swoje poglądy na sytuację Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego w PRL. Władze nie omieszkały wykorzystać takiego 

nastawiania Dietzfelbingera i poprzez jednego z polskich duchow-

nych (współpracownika SB) poleciły zasugerować mu rzekomo szko-

dliwą działalność Ewangelickich Ośrodków Pomocy (Kirchendienst 

Ost). Biskup Dietzfelbinger odpowiedział, że problem jest mu znany 

i że po powrocie do RFN zbada sprawę i omówi ją z kierownictwem 

swojego Kościoła. Biskup bronił jednak tej idei, wskazując na fakt, 

że pomoc ta nie ma aspektów politycznych . Przyznał jednak, że 

w tej kwestii istnieje w RFN różnica zdań między niemieckim Ko-

ściołem luterańskim a Kościołem unijnym. Ten ostatni, któremu 

podlegał bezpośrednio Kirchendienst Ost, według słów Dietzfelbin-

gera, rościł sobie pretensje do opieki nad ewangelikami pozostałymi 

na Wschodzie. Taktował ich bowiem wszystkich jako Niemców. 

 Obradom przewodniczył prezydent Światowej Federacji Lute-

rańskiej dr Fry z USA. Pracami organizacyjnymi kierował natomiast 

pastor Schmidt – Clausen. Podczas obrad został on mianowany Se-

kretarzem Generalnym ŚFL. 

 Program obrad obejmował sprawozdanie z działalności Zarzą-

du i poszczególnych komisji ŚFL za 1960 rok. Na zjeździe Zarządu 

miano także omówić przygotowania do Walnego Zgromadzenia ŚFL 

w Helsinkach, które miało się odbyć w 1963 r. Miano się tam usto-

Historia 
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sunkować do obrad i ustaleń odbywającego się w Rzymie II Soboru 

Watykańskiego. 

 Zjazd Zarządu organizacji grupującej Kościoły odbywał się 

w stolicy jednego z państw komunistycznych, jakim była ówczesna 

Polska. Władze PRL nieprzypadkowo zgodziły się na zjazd takiego 

ważnego gremium na swoim terytorium. Było to rezultatem projektu 

wymyślonego przez ZSRR i realizowanego konsekwentnie przez blok 

wschodni na arenie międzynarodowej po 1956 r. Polityka ta zakłada-

ła zdobywanie wpływów w organizacjach o charakterze międzynaro-

dowym ( Światowa Federacja Luterańska oraz Światowa Rada Ko-

ściołów) i przedstawianie poprzez ich forum „pokojowego” 

i „tolerancyjnego” charakteru ustroju komunistycznego. Ten obraz 

miały potwierdzać należące do tych gremiów Kościoły luterańskie 

z państw bloku wschodniego. Trzeba przyznać otwarcie, że zadanie 

to wypełniały. Będąc przeważnie w swoich krajach organizacjami 

o charakterze diasporalnym były uzależnione w dużym stopniu od 

pomocy państwa. Taka sytuacja miała miejsce choćby w PRL, gdzie 

Kościół Ewangelicko-Augsburski liczył w tamtym czasie tylko 120 

tysięcy członków i uzależniony był od pomocy władz państwowych. 

W dodatku odgrywający potężną rolę w polskim społeczeństwie Ko-

ściół rzymskokatolicki nie był pozytywnie nastawiony do innych Ko-

ściołów mniejszościowych zwłaszcza o tradycji protestanckiej. Sta-

wiało to Kościół Ewangelicko-Augsburski w sytuacji trochę przypo-

minającej przebywanie pomiędzy młotem a kowadłem. Sytuacja ta 

nie sprzyjała podejmowaniu trafnych decyzji politycznych. Biorąc 

pod uwagę cały ten kontekst można dopiero starać się zrozumieć me-

andry wzajemnych relacji Państwo – Kościoły mniejszościowe. Nasi-

lenie takiej sytuacji miało szczególnie miejsce w latach 60. tych, gdy 

władze podejmowały jeszcze działania mające na celu zbudowanie 

z tych Kościołów silnej przeciwwagi dla Kościoła katolickiego. 

 Wracając do samego posiedzenia Zarządu w Warszawie jego 

przebieg nie szedł jednak zgodnie z pierwotnymi zamierzeniami 

władz PRL, które zainteresowane były obsadzeniem kluczowych sta-

nowisk w tej organizacji ludźmi o poglądach lewicowych. Już na sa-

mym początku obrad na funkcję sekretarza wybrano duchownego 

zachodnioniemieckiego Schmidt – Clausena. Uchodził on za zwolen-

nika polityki kanclerza Konrada Adenauera (w kuluarach miał mó-

wić o nim, że „jest to wielki i rozumny mąż stanu, który doprowadził 

Historia 
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RFN do dobrobytu i potęgi”; miał być także „trzeźwym politykiem 

realnie oceniającym sytuację międzynarodową, chce również przyja-

znych stosunków z PRL, ale jego wysiłki nie zawsze są dobrze rozu-

miane”), dlatego jego wybór wywołał niezadowolenie wśród lewicują-

cych duchownych skandynawskich. Niezadowolony z wyboru 

Schmidt-Clausena był także sekretarz Komisji ds. Kościołów mniej-

szościowych ŚFL pastor Paul Hansen. W kuluarowej rozmowie po-

wiedział on: „wybór Schmidta może się podobać tylko Niemcom”. 

Przy okazji skomentował także stosunki ŚFL z Watykanem i Ogól-

nochrześcijańskiego Zgromadzenia Pokojowego w Pradze. Powie-

dział, m. in. „LFŚ nie zamierza utrzymywać bliższych kontaktów 

z Watykanem, obserwuje jednak z zaciekawieniem sprawę Soboru 

Powszechnego. Trzeba być bardzo ostrożnym, gdyż wiemy kim są 

rzymsko-katolicy…”. Zgromadzenie pokojowe w Pradze uważam za 

bardzo pożyteczne, w Genewie ma być wydana odpowiednia odezwa 

popierająca idee tej konferencji”. 

 Świeżo wybrany Sekretarz Generalny Schmidt – Clausen 

w swoim inauguracyjnym przemówieniu stwierdził, m.in., że ŚFL po 

raz pierwszy obraduje w bloku wschodnim. Jego zdaniem było to wy-

razem pozytywnej oceny i szacunku jakim darzono na Zachodzie Ko-

ściół Ewangelicko-Augsburski w PRL. Ponadto oświadczył, iż ŚFL 

jest organizacją uniwersalną, zrzeszającą wiernych niezależnie od 

narodowości, ras i pochodzenia społecznego. 

 Przechodząc do analizy sytuacji chrześcijaństwa na świecie po-

wiedział, m.in., że obecnie w polu widzenia opinii światowej znajduje 

się kontynent afrykański. Ten kontynent, jego zdaniem, potrzebuje 

pomocy od krajów uprzemysłowionych. ŚFL powinna także nadal 

apelować do mocarstw o zawarcie układów w sprawie zaprzestania 

zbrojeń termo-nuklearnych. Dotychczasowe wysiłki były bowiem, 

według niego, całkowicie bezowocne. Przyczyną miała być rywaliza-

cja pomiędzy dwoma blokami politycznymi. Na gruncie religijnym 

nowy sekretarz zwrócił uwagę, że chrześcijaństwo w krajach tzw. 

Trzeciego Świata zaczyna przegrywać walkę o rząd dusz z mahome-

tanami i buddystami. Mieli oni, bowiem, zacząć zakładać liczne no-

we punkty misyjne w krajach będących tradycyjnie terenami oddzia-

ływania chrześcijaństwa. Przeciwdziałanie tym niekorzystnym zja-

wiskom Schmidt – Clausen widział w konsolidacji światowego lute-
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ranizmu oraz organizacji kościelnych, np. Światowej Rady Kościołów 

z Międzynarodową Radą Misyjną. Zjednoczenie tych dwóch struktur 

miało nastąpić podczas zbliżającego się Walnego Zgromadzenia 

Światowej Rady Kościołów w New Delhi. 

 W tym czasie rzeczywiście zaczęły zachodzić w światowym pro-

testantyzmie procesy konsolidacyjne. Pojawiały się dwie koncepcje. 

Z jednej strony można było znaleźć myśl o unii interkonfesyjnej, 

z drugiej z koncepcjami połączenia Kościołów luterańskich i reformo-

wanych w USA. Wiązano także duże nadzieje z pierwszymi sympto-

mami otwierania się ekumenicznego Kościoła rzymskokatolickiego 

i pojawiającą się w związku z tym szansą na zbliżenie międzykościel-

ne. Obie strony nawiązały w tamtym czasie kontakty. W Watykanie 

odpowiadał za nie kardynał Bea. Również w związku z przygotowy-

wanym II. Soborem Watykańskim strona katolicka wydała szereg 

publikacji, z których strona protestancka wyciągnęła wniosek, że 

stosunki pomiędzy obu nurtami chrześcijaństwa osiągnęły najlepszy 

stan w dotychczasowej historii. 

 Światowa Federacja Luterańska już w 1959 r. powołała do ży-

cia Nadzwyczajny Komitet dla Badań Ekumenicznych. Jego kierow-

nikiem naukowym został wykładowca historii Kościoła na Uniwersy-

tecie w Kopenhadze prof. Skydsgaard. Natomiast przewodniczącym 

był biskup Dietzfelbinger z Ewangelickiego Kościoła Niemiec (EKD). 

Zadaniami jakimi zajął się Komitet było badanie działalności innych 

wyznań od strony teologicznej, ze szczególnym uwzględnieniem 

rzymskiego katolicyzmu. W skład komitetu weszli ponadto w cha-

rakterze członków: prof. Lindbeck i dr Treuenfels (obaj z USA), pre-

zydent Kościoła luterańskiego we Francji Jung, dr Brauner z RFN 

oraz Hultgren ze Szwecji. 

 Podczas obrad w Warszawie omawiano również efekty działal-

ności wspomnianej komisji. Jej kierownik naukowy prof. Skydsgaard 

poinformował na niej, iż był kilkakrotnie w Rzymie i przeprowadził 

rozmowy z członkami Komisji Ekumenicznej przy Watykanie i z kar-

dynałem Bea. Sprawozdawca miał z tych rozmów wywnioskować, że 

w Watykanie występuje duże zainteresowanie kontaktami z lutera-

nizmem, działają także, według niego, pewne prądy teologiczne bli-

skie luteranizmowi, np. jest widoczny zwrot w stronę Biblii, a nie 

tylko opieranie się na odgrywającej dotychczas główną rolę tradycji. 

W końcowej części sprawozdania prof. Skydsgaard postawił wniosek, 
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że luteranie powinni podtrzymywać kontakty z Watykanem i badać 

procesy zachodzące we współczesnym katolicyzmie. Pogląd ten zna-

lazł jednak swoich adwersarzy. Byli nimi bp Harald Giertz ze Szwe-

cji oraz prof. Żiak z CSRS. Biskup Giertz stwierdził, że sprawozda-

nie jest ciekawe, ale jednostronne, gdyż nic nie mówi „o zwykłym” 

katolicyzmie (miał tu na myśli katolicyzm działający nie w warun-

kach diaspory). Zdaniem Giertza należało więc zająć się badaniem 

tego właśnie katolicyzmu. W podobnym duchu wypowiedział się 

prof. Żiak, który powiedział, że spraw Watykanu nie można widzieć 

oczami Skandynawów, którzy w 95 % są ewangelikami. Zapytał tak-

że bp. Gertza o skutki badań nad katolicyzmem i zaproponował, aby 

do pracy w mającym powstać Instytucie powołać teologów luterań-

skich z krajów katolickich, tj. z Hiszpanii, Włoch, Polski oraz CSRS. 

 Zastrzeżenia do kwestii zbliżenia z Watykanem wyraziło także 

kierownictwo Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w PRL z bisku-

pem Andrzejem Wantułą na czele. Ten ostatni poinformował zebra-

nych o czynionych próbach docierania niektórych środowisk katolic-

kich w Polsce do księży i działaczy Kościoła Ewangelicko-

Ausburskiego. Przy tym stwierdził, że żadne rozmowy nie będą pro-

wadzone dopóki Kościół katolicki nie odda luteranom zagrabionej 

własności (biskup Andrzej Wantuła miał tutaj najprawdopodobniej 

kwestię przejętych w 1945 r. kościołów ewangelickich w Łodzi, Płoc-

ku i Kaliszu o które w latach 60. obie strony procesowały się).    cdn. 

hcąc dać współwyznawcom swoim w dniu 100 letniego jubile-

uszu istnienia Parafji Ewangelickiej Radomskiej obraz zabie-

gów i trudów, jakie fundatorowie tejże około założenia i zorga-

nizowania jej ponieśli, Kolegjium Kościelne kreśli poniższych słów 

kilka na podstawie dokumentów i sprawozdań, w archiwum para-

fialnem przechowywanych. 

 Przedewszystkiem należy się wyjaśnienie, dlaczego dzień 30 
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września 1826 ro-

ku, jako dzień zało-

żenia parafji naszej 

uważamy, choć 

pierwsze organiza-

cyjne zebranie od-

było się już w poło-

wie roku 1825-go, 

a ostateczne erygo-

wanie Zboru Ewan-

gelicko – Augsbur-

skiego i Reformo-

wanego Radom-

skiego nastąpiło 

o wiele później od 

wymienionego ter-

minu. 

 Do dnia 30 

września 1826 roku 

ewangelicy, w Ra-

domiu i okolicy za-

mieszkali, nazywa-

ją siebie tylko Zgro-

madzeniem Ewan-

gelików, a przed-

stawicieli swoich – Komitetem. W oznaczonym wyżej dniu, zebrany 

na sesji ogólnej, w mieszkaniu pana Michała, przy ulicy Krakow-

skiej w Radomiu, Komitet, wraz ze Zgromadzeniem postanawia, po 

przeczytaniu odnośnych reskryptów Komisji Województwa Sando-

mierskiego Nr. Nr 48333 i 48343 z dnia 28 września 1826 roku oraz 

załączonych odpisów reskryptów Wysokiej Komisji Rządowej Wy-

znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, nazywać odtąd Zgroma-

dzenie – Parafjią, a Komitet – Kolegjum Kościelnem. Protokół tej 

uchwały podpisany został przez panów Jana Burcharda, Jana Gain, 

Michała Michelsona, Ignacego Richtera, Piotra Bivetti, Fryderyka 

Schniersteina, Gotlieba Weisego i Andrzeja Brandmüllera. 

 Najstarszy dokument z czasów tworzenia się parafji naszej 
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datuje się z połowy 1825 roku. Jest to mowa pana Jana Konrada 

Burcharda, aptekarza w Radomiu, wygłoszona na pierwszym organi-

zacyjnem zebraniu, odbytem w mieszkaniu jego. Mowę tę podajemy 

w dosłownem jej brzmieniu. 

„Moi Panowie! Celem zebrania naszego jest przedmiot, dla nas tak 

ważny, jak narady nad powzięciem postanowienia i zdecydowaniem, 

na dziś i czasy następne, o parafji dla członków ewangelicko-

luterskiego i reformowanego wyznania. 

Chociaż to zamierzenie nasze połączone jest z wielu trudnościami, 

jednakowoż mam nadzieję, iż przy niestrudzonych wysiłkach, jedno-

ści i silnej ufności w pomoc Najwyższego, który oby zechciał pobłogo-

sławić przedsięwzięciu naszemu, te trudności są do przezwyciężenia; 

tembardziej, że możemy liczyć na poparcie wysokiego i miłościwego 

Rządu Krajowego; ponieważ deputacja do Jego Ekselencji Prezesa 

Komisji Wojewódzkiej Piwnickiego, złożona z 2 członków naszego 

zgromadzenia, panów Jana Konrada Burcharda i Michała Michelso-

na, została łaskawie przyjęta i otrzymała przyrzeczenie ustne, że, o ile 

mu przedstawi zapewnienie Towarzystwa Dobroczynności, że takowe 

sprzeda lub wydzierżawi nam, wzięty przez nas pod uwagę, kościół 

Benedyktynów, który dotychczas używany był na teatr, z cała gotowo-

ścią i napewno przyczyni się do urzeczywistnienia zamierzeń na-

szych. 

Projekt mój więc jest ten, abyśmy, dla osiągnięcia tego, jako też dla 

zachowania porządku w przyszłości, wybrali z pośród siebie mężów, 

których byśmy upełnomocnili do pertraktowania z Towarzystwem 

Dobroczynności w sprawie oddania nam w wieczystą dzierżawę ko-

ścioła, który otaksowany został na 2453 zł. do spisania aktu u no-

tarjusza, i do zdania o tem sprawy Zgromadzeniu”. 

 Na Starszych Zboru wybrani zostali na zebraniu tem: Jan Kon-

rad Burchard, Jan Gain, Jan Bivetti. 

 Zachowane dalsze akta są świadectwem gorliwości tych osób 

w przeprowadzeniu powierzonej sobie sprawy. 

Wziąwszy pod uwagę kupno kościoła, a również placu, na którym 

mógłby stanąć dom parafjalny, wydają dnia 26 sierpnia 1825 roku 

odezwę do ewangelików, zamieszkałych a Radomiu i bliższych i dal-

szych od Radomia miastach i wsiach, aby zechcieli podać swe nazwi-

ska i mógł być sporządzony spis osób, ponoszących, powstające 

z projektowanego wyżej kupna, wydatki. 
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Artykuł ... 
 Przesłany pierwszy spis na rok 1826 wykazuje dusz 761, za-

mieszkałych w Radomiu i kilku wsiach, mianowicie: Ciecierówce, 

Polądziu, Stawkach, Kruszynie, Małęzynie i Chinowie. 

Liczba znikomo mała, oczekujące wydatki – przerażająco wielkie. 

 W dodatku w roku 1827-ym traci Kolegjum jednego z najczyn-

niejszych członków swoich, Jana Konrada Burcharda, który się wy-

prowadza do Warszawy, a którego, w uznaniu położonych przez nie-

go zasług, mianuje toż Kolegjum pierwszym założycielem parafji 

i dożywotnio przełożonym swoim. 

 Mimo tak ciężkie warunki i utratę nadzwyczaj gorliwego prze-

wodniczącego swego, Kolegjum w zabiegach swoich nie słabnie, 

i zamierzenia przeprowadza przy poparciu moralnem i materjalnem 

Jednoty Ewangelicko – Reformowanej prowincjonalnej w Wojewódz-

twach Krakowskiem, Sandomierskiem i Lubelskiem, do której to 

Jednoty w roku 1827 się przyłącza, jak zaznacza, jak zaznacza, dla 

uporządkowania hierarchji kościelnej, oraz zarządu ekonomicznego 

funduszami i opieki.   cdn. 

rudno jest mówić na tema-

ty tak oczywiste dla luteran, 

jak modlitwa za zmarłych. 

Trudność ta bierze się w tym 

przypadku stąd, że każdy ewan-

gelik po prostu nie praktykuje 

takiej formy modlitwy. Wyrósłszy 

w takiej tradycji, przyjmuje to za 

oczywisty fakt. Spróbuję pokrótce 

przedstawić genealogię luterań-

skiego spojrzenia na modlitwę za 

zmarłych.  

W czasach Reformacji zasadniczo 

nie poruszano tej kwestii z jakąś 

większą mocą. Ostrze krytyki 

skierowane 

było w stronę 

w s z e l k i c h 

n a d u ż y ć 

w Kościele 

i walczono 

z nimi, jako 

patologiami.  

Wydaje się, 

że w samej 

modlitwie za zmarłych nie do-

patrywano się niczego złego. 

Filip Melanchton w „Obronie 

Wyznania Augsburskiego” pisze 

Opr. Ks. Wojciech Rudkowski 
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Artykuł ... 
tak: „... wiemy, że dawni autoro-

wie mówią o modlitwie za zmar-

łych, której nie zakazujemy, lecz 

nie godzimy się na odprawianie 

Wieczerzy Pańskiej za zmar-

łych...”. Wynika z tego jasno, iż 

w samej praktyce modlitwy za 

zmarłych Reformacja Witten-

berska początkowo nie dostrze-

gała niczego złego.  

Cytowana „Obrona Wyznania 

Augsburskiego” w artykule 

XXIV pt. „O Mszy” zawiera pod-

punkt „O Mszy za zmarłych”. 

Kwestia odprawiania Mszy za 

zmarłych jest tam postawiona 

z niezwykłą ostrością: „... prze-

ciwnicy nasi bronią stosowania 

obrzędu (odprawiania) mszy 

w celu uwolnienia dusz zmar-

łych, z czego ciągną niezmierzo-

ne dochody, to nie ma za sobą 

żadnych świadectw i żadnego 

nakazu w Piśmie Św. 

A nie jest to lekki grzech 

ustanawiać w Kościele 

takie kulty bez Bożego 

nakazu, bez żadnego 

przykładu w Piśmie Św. oraz 

Wieczerzę Pańską ustanowioną 

do wspominania i zwiastowania 

wśród żywych przenosić na 

zmarłych. Jest to nadużycie 

imienia Bożego wbrew drugiemu 

przykazaniu”. Praktykę taką 

dalej Melanchton nazywa 

„znieważaniem Ewangelii”. Kry-

tykuje myślenie, które czynności 

kapłana ma przypisać takie samo 

znaczenie jak śmierci Chrystusa. 

Dalej, by swoją krytykę lepiej 

i przejrzyściej uzasadnić przypo-

mina czytelnikowi po co jest 

ustanowiona Wieczerza Pańska 

i czym obdarowuje ona chrześci-

jan: „... jest rzeczą pewną, iż Wie-

czerza Pańska została ustanowio-

na ze względu na odpuszczenie 

winy. Darzy ona bowiem odpusz-

czeniem grzechów tam, gdzie trze-

ba winę prawdziwie zrozumieć. 

A jednak nie czyni zadość za wi-

nę, inaczej bowiem msza byłaby 

równa śmierci Chrystusowej. Od-

puszczenia winy nie można przy-

jąć inaczej, jak tylko wiarą, 

a więc msza nie jest zadośćuczy-

nieniem, lecz obietnicą i sakra-

mentem, który domaga się wia-

ry”. Zamysłem Chrystusa usta-

nawiającego Wieczerzę Pańską, 

nie było stworze-

nie narzędzia 

dającego za-

dośćuczynienie 

za winy. I to do 

tego zadośćuczynienia w przy-

padku, gdy nawet nie wiadomo, 

czy ten za którego byłoby ono 

składane rzeczywiście żałował za 

swój grzech. Można nawet posu-

nąć się do stwierdzenia, iż msza 

za zmarłego może nawet być od-

prawiona wbrew jego woli. 

 Autor „Obrony Wyznania 

Augsburskiego” przypomina rów-

Modlitw potrzebują 

ludzie żywi! 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (15) październik, listopad, grudzień 2008 



19 

Artykuł... 
nież, że praktyka odprawiania 

Mszy za zmarłych nie ma od-

zwierciedlenia w Piśmie Św.: 

„Skoro msza na podstawie same-

go jej dokonania, bez wiary – nie 

jest zadośćuczynieniem ani za 

karę, ani za winę, to z tego wyni-

ka, że odprawianie jej za umar-

łych jest bezużyteczne. Również 

tutaj nie trzeba dłuższej dysputy. 

Wiadomo bowiem, że odprawia-

nie jej za zmarłych nie za sobą 

żadnych świadectw w Piśmie Św. 

A nie jest rzeczą bezpieczną usta-

nawiać w Kościele kulty bez opar-

cia o Pismo Św.” Dalej powołuje 

się na kanon grecki, który Mszę 

traktuje jako dziękczynienie, 

a nie zadośćuczynienie. 

Kończąc swój wywód Filip Me-

lanchton podkreśla, że „... z naj-

większą gorliwością pilnujemy 

godności mszy i ukazujemy nale-

żyte, prawdziwe korzystanie 

z niej”. 

 Naturalną konsekwencją 

przytoczonego powyżej stanowi-

ska, był oczywiście stopniowy 

zanik praktykowania modlitw za 

zmarłych. Skoro przestano od-

prawiać msze za zmarłych, to 

z czasem przestano się też za 

nich modlić. Nie zaprzestano na-

tomiast praktyki wspominania 

zmarłych. Praktyka ta dziś pole-

ga na odczytaniu z ambony 

w kościele personaliów zmarłych, 

wspomnieniu o tym, co robili 

w swym życiu, odczytaniu, kto 

wspomina zmarłego, przeczyta-

niu stosownego wiersza z Pisma 

Świętego i skomentowaniu go 

w kontekście wieczności. Modli-

twa, która następuje po tym jest 

jednak modlitwą w intencji tych, 

którzy wspominają zmarłego. 

    Warto na zakończenie zazna-

czyć, że znalazły się jeszcze dwa 

inne powody, dla których zanik-

nęła praktyka modlitw za zmar-

łych w łonie luteranizmu: 

    Pierwszym z nich było odrzu-

cenie nauki o istnieniu czyśćca. 

Nie ma żadnej biblijnej podsta-

wy, by uznać istnienie czyśćca. 

Co ciekawe reformatorzy wska-

zywali na wiele fragmentów Pi-

sma Świętego wręcz zaprzecza-

jące takiej idei, jak np.: Przypo-

wieść o bogaczu i Łazarzu. 

    Drugim zaś powodem jest za-

sada sola gratia et fide – czyli 

z Łaski przez Wiarę. Skoro czło-

wiek za życia powierza swoją 

wieczność w Boże ręce, otrzymu-

je przy tym obietnice zbawienia. 

 Każdy człowiek sam musi 

zdecydować, czy chce iść bożą 

drogą do zbawienia, czy drogą 

„świata” do zatracenia. Tą decy-

zję każdy podejmuje sam i to tu 

na ziemi. Z chwilą śmierci koń-

czy Się czas na dokonanie wybo-

ru. Tak więc zmarły nie potrze-

buje żadnych modlitw, ani próśb 

o wstawiennictwo u Boga.  

Modlitw potrzebują ludzie żywi! 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (15) październik, listopad, grudzień 2008 



20 

Muzyka 

złowiek kształtuje się 

przez całe życie. Jednak 

proces ten najszybciej następuje 

w okresie dzieciństwa i mają na 

niego wpływ rozmaite czynniki. 

Jednym z nich jest muzyka. Ob-

serwując dzieci, można zauwa-

żyć, że bardzo wcześnie nastę-

puje u nich zainteresowanie 

dźwiękiem i jest to ciekawość 

nie tyle na zasadzie słuchania 

zjawiska akustycznego, lecz nie-

jako dopuszczanie muzyki do 

wpływu na emocje. Widać bo-

wiem np. radość, rozdrażnienie, 

niezadowolenie spowodowane 

zasłyszanymi dźwiękami. Pły-

nie stąd wniosek, że muzyka 

jest bardzo bliska dzieciom, 

gdyż zaspokaja ich podsta-

wową potrzebę – potrzebę ra-

dości. Dlatego obcują z tą sztu-

ką z przyjemnością, co ma nie-

zwykle korzystny wpływ na ich 

rozwój. 

 Przede wszystkim muzyka 

ma ogromne znaczenie w kształ-

towaniu postaw moralnych 

dzieci. Mali odbiorcy muzyki są 

wrażliwsi niż ich rówieśnicy, 

co czyni ich bardziej podatnymi 

na wpływy wychowawcze. Nie 

bez znaczenia jest tekst piose-

nek, których 

dziecko słucha. 

Mają one bo-

wiem wpływ na 

specyfikę rela-

cji międzyludz-

kich oraz stosu-

nek do zagad-

nień porusza-

nych w utwo-

rze. Ponadto grupowe zajęcia 

muzyczne, a szczególnie wspólne 

odtwarzanie muzyki (nie tylko 

na zasadzie nauki gry np. na 

skrzypcach, ale także zwykłe to-

warzyszenie na instrumentach 

perkusyjnych odtwarzanemu 

utworowi), pozwalają młodemu 

człowiekowi przywyknąć do gru-

py rówieśniczej i dobrze się 

w niej poczuć. Zajęcia takie bu-

dują również w dziecku poczu-

cie wartości oraz wiarę we wła-

sne możliwości. 

 Druga ważna płaszczyzna 

to rozwój wyobraźni i intelektu. 

Już w przedszkolu dzieci są 

w stanie dostrzec takie elemen-

ty, jak melodia, rytm, tempo. 

Rozwija to koncentrację uwagi 

oraz zmysł analityczny. Ponad-

to zarówno słuchanie muzyki, 

jak i uczenie się oraz wykonywa-

Opr. Mirosława Cieślak 
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Muzyka 
nie utworów (piosenek) ma 

wpływ na pamięć muzyczną 

i pozamuzyczną. Świadomość 

różnorodności rozwiązań muzycz-

nych powoduje rozwijanie indy-

widualnej wyobraźni dziecka, co 

oddala jego umysł od schematów. 

 Kolejna płaszczyzna to 

wpływ relaksacyjny i terapeu-

tyczny. Zjawisko muzykoterapii 

odkryli już starożytni Grecy. 

Uspokajające działanie muzyki 

jest wykorzystywane w terapii 

dzieci z zaburzeniami mowy, słu-

chu, rozwoju fizycznego i psy-

chicznego. Muzyka barokowa 

w tempie largo czy andante, 

utrzymana w rytmie 60 uderzeń 

na minutę, pomaga w procesie 

przyspieszonego uczenia się. Spo-

kojne tempa obniżają ciśnienie 

krwi, zmniejszają liczbę uderzeń 

serca, dzięki czemu odzyskuje 

ono normalny rytm. Obniża się 

poziom stresu, pobudzany jest 

system immunologiczny, zmie-

niają się również fale mózgowe. 

Prowadzi to do rozluźnienia ciała 

oraz pobudzenia umysłu, które 

stanowią optymalne warunki 

przy uczeniu się. W tym wypad-

ku szczególny wpływ na człowie-

ka ma muzyka barokowa. Wyko-

rzystywane są tu najczęściej in-

strumenty strunowe takie jak 

skrzypce, altówka, czy viola da 

gamba, które mają naturalne 

wysokie częstotliwości (5 - 8 tys. 

herców). Dźwięki o tak wysokiej 

częstotliwości odprężają mózg 

(z kolei niektóre dźwięki o ni-

skiej częstotliwości, takie jak 

hałas ruchu ulicznego, lotnisk, 

placów budowy wyczerpują go). 

Najlepiej stymulują mózg utwo-

ry Mozarta (stąd termin „efekt 

Mozarta” wprowadzony przez 

Dona Campbella) i chorał grego-

riański – poprawiają także pa-

mięć i koncentrację. Utwory Be-

ethovena, Vivaldiego, Straussa 

harmonizują i integrują rytm 

pracy serca i mózgu. 

 Jak więc widać, muzyka 

nie tylko łagodzi obyczaje, ale 

także uczy prostych operacji my-

ślowych, przyzwyczaja do pracy, 

wdraża w nią, wyzwala reakcje, 

odpręża. Ponadto sprzyja uwraż-

liwianiu i pomaga w budowaniu 

więzi. Jest także po prostu miłą 

towarzyszką życia. Zatem „idź 

tam, gdzie słyszysz śpiew, tam 

dobre serca mają. Źli ludzie, 

wierzaj mi, ci nigdy nie śpiewa-

ją.” 

Sprostowanie 

 W Informatorze Parafialnym nr 2 (13) 2008 błędnie zostało podpisane 

zdjęcie, które umieszczone było w artykule o Matce Ewie Thiele-Winckler.  

I tak pałac w Mosznej omyłkowo został podpisany pałac w Miechowicach.  

Za pomyłkę przepraszamy! 
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Kącik dla dzieci 

Kącik dla dzieci 

Na obrazku ukryto 12 nalepek na bagaż. Odszukaj je i pokoloruj! 

 W kąciku dla dzieci umieszczamy 

łamigłówki z książki pt.: 365 zadań dla 

dzieci autorstwa T. Dowleka i P. Wyarta, 

gdyż otrzymaliśmy pisemną zgodę Wy-

dawcy, za co jeszcze raz dziękujemy. 
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Kącik dla dzieci 
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Kącik dla dzieci 
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Kącik dla dzieci 
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Życie parafii 

o miał być kolejny między-

n a r o d o w y  o b ó z 

„przetrwania”, nieopodal 

miejscowości Ruciane Nida. 

Okazało się jednak, że siedzibą 

tegorocznego obozu będzie para-

fia w Rynie - niewielkiej miej-

scowości położonej nad Jeziorem 

Ryńskim. To nam naturalnie nie 

przeszkodziło w dobrej zabawie 

i zawieraniu nowych znajomości 

(także tych międzynarodowych). 

Aby nie dopuszczać do myśli sło-

wa „nuda", drugiego dnia, kiedy 

to wszyscy już pomyślnie prze-

szli rejestrację :), przygotowany 

został dzień indiański. Było bar-

dzo ciekawie! Najpierw wybiera-

liśmy sobie indiańskie imię, by 

potem brać udział w indiańskich 

zabawach. Nie zabrakło również 

tipi - ogromnego, białego namio-

tu rdzennych obywateli Amery-

ki. Kolejne dni przyniosły opa-

dy, które zmusiły niektórych z 

nas do przeniesienia się z na-

miotów. W takie dni zazwyczaj 

graliśmy w gry planszowe, lo-

giczne czy karciane :). Dla ama-

torów kina wy-

świetlane były 

filmy. Czas szyb-

ko mijał nie tylko 

dzięki ciekawym 

ludziom, których 

poznaliśmy, ale 

także różnorod-

nym warsztatom, 

gdzie każdy mógł 

znaleźć coś dla siebie. Tak więc 

jedni malowali koszulki specjal-

nymi farbami lub kredkami. Inni 

zaś robili bransoletki, bumerangi 

lub kolorowe portfele z kartonów 

po soku :). Nie zabrakło również 

ciekawych wycieczek. Odwiedzili-

śmy byłą niemiecką siedzibę 

z czasów II wojny światowej 

w Kętrzynie. Nie zabrakło nas 

również w mrągowskim mia-

steczku country i samym Mrągo-

wie. Niestety czas szybko mijał 

i ani się obejrzeliśmy, a już mu-

sieliśmy się rozstać. Jednak ko-

lejna okazja do spotkania na 

OZME, na którym już planujemy 

spotkanie z obozowiczami :)         
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Życie parafii 

zklarska Poręba to letni-

skowa miejscowość leżąca 

w Karkonoszach (Sudetach), 

w odległości 25 km od Jeleniej 

Góry. Z uwagi na położenie od 

440 do 886 m. n.p.m, kiedyś 

w przeszłości podzielona została 

na Szklarską Porębę Górną, 

Średnią i Dolną (za czasów nie-

mieckich Schreiber schau). To 

tu szczęśliwy los pozwolił mi 

z moimi najbliższymi (żoną 

i wnukiem) spędzić dwa urokli-

we tygodnie sierpnia b.r. To tu 

krocząc codziennie szlakami 

Karkonoszy (i nie tylko) mogłem 

podziwiać osobliwości miejsco-

wej natury: Rezerwat Śnieżne 

Kotły, wodospady Kamieńczyk , 

Szklarka i inn., jak również 

z wysokości szczytów spoglądać 

na otaczający nas świat. Ale te-

ren na którym przebywałem to 

nie tylko piękno, które zawdzię-

czamy Matce Naturze, to rów-

nież zabytki, historia oraz zwią-

zani z nią ludzie. 

W Szklarskiej Porębie 

mieszkali wybitni niemieccy pi-

sarze Gerhard i Karol Haupt-

manowie. Młodszy z braci Ger-

hard jest bardzo dobrze znany 

polskim czytelnikom, to autor 

dramatów 

Tkacze i Bo-

browe futro, 

laureat lite-

rackiej na-

grody Nobla 

za rok 1912. 

W począt-

kach XX wieku Gerhard 

Hauptmann przeprowadził się 

do nowo zbudowanej wilii 

w pobliskim Jagniątkowie, 

gdzie spędził resztę swego ży-

cia. Tam też zmarł w 1946r. 

Jego doczesne szczątki spoczy-

wają jednakże na terenie Nie-

miec, w Kloster na wyspie Hid-

densee. 

Starszy z braci Hauptma-

nów Karol (Carl) w naszym 

kraju jest bardzo mało znany. 

A szkoda, był przecież nie tylko 

wybitnym niemieckim pisa-

rzem, ale również filozofem, 

poetą i polonofilem. To on prze-

cież przetłumaczył „Chłopów” 

Reymonta na język niemiecki, 

a dzięki temu doskonałemu tłu-

maczeniu Reymont w roku 192-

4 otrzymał nagrodę Nobla, cho-

ciaż jego kontrkandydatami 

byli Stefan Żeromski i Tomasz 

Mann. Carl Hauptmann do 

końca życia zamieszkiwał we 
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Życie parafii 
własnym domu w Szklarskiej 

Porębie, a kiedy zmarł w roku 

1921 pochowany został na miej-

scowym ewangelickim cmenta-

rzu. Przed 35 laty zwiedzałem 

bardzo zdewastowany wówczas 

ten cmentarz i przypadkowo 

natknąłem się na skromną 

ziemną mogiłę z majolikowym 

mocno uszkodzonym nagrob-

kiem w kształcie pochodni. To 

było moje pierwsze zetknięcie 

się z nazwiskiem tego wybitne-

go, a dotychczas nieznanego mi 

pisarza. Zainteresowałem się tą 

postacią i kiedykolwiek przeby-

wałem w Szklarskiej Porębie 

uważałem za swój obowiązek 

grób pisarza odwiedzić. Z cza-

sem majolikowy nagrobek za 

sprawą władz miejskich podda-

no renowacji i umieszczono 

w ogrodzie, obok domu w któ-

rym pisarz mieszkał, a w któ-

rym mieści się obecnie mu-

zeum. Zamiast nagrobka na 

mogile umieszczono granitową 

płytę z obszerną inskrypcją 

w językach polskim i niemiec-

kim. 

Ze Szklarską Porębą 

związany jest również inny 

przedstawiciel świata kultury, 

tym razem Polak Vlastimil 

Hofmann. Ten polski malarz 

pochodzenia czeskiego studio-

wał w Szkole Sztuk Pięknych 

w Krakowie i był studentem 

Jacka Malczewskiego. Po zakoń-

czeniu wojny, w roku 1947 za 

namową przyjaciela i literata 

Jana Sztaudyngera osiadł na 

stałe w Szklarskiej Porębie 

i przebywał w niej do końca ży-

cia t.j. do roku 1970.  

Jako młody, bo liczący so-

bie zaledwie 20 lat człowiek 

z grupą podobnych do mnie, 

miałem okazję znaleźć się w jego 

pracowni malarskiej i poznać 

tego sędziwego już mistrza. Wie-

kowo dobiegał do osiemdziesiąt-

ki i poruszał się na wózku inwa-

lidzkim. W kilka lat potem prze-

niósł się do wieczności i spoczął 

obok swojej żony Ady na miej-

scowym katolickim cmentarzu. 

Pamiątek po sobie zostawił wie-

le. Dom, w którym mieszkał, 

a w którym mieści się muzeum 

jego imienia, jak również liczne 

obrazy, które zobaczyć można 

we wnętrzu kościoła franciszka-

nów i w muzeum braci Haupt-

manów. 

Przemierzając szlaki tury-

styczne któregoś dnia znaleźli-

śmy się w Siedlęcinie. Ta znaj-

dująca się na zachód od Jeleniej 

Góry miejscowość posiada oso-

bliwy dość zabytek - rycerską 

wieżę mieszkalną z pierwszej 

połowy 14 wieku, która jest jed-

ną z najwspanialszych i najle-
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piej zachowanych budowli tego 

typu w Europie Środkowej. Tu 

właśnie znajdują się unikalne 

polichromie będące jedynymi 

średniowiecznymi malowidłami 

obrazującymi historie jednego 

z rycerzy okrągłego Stołu – sir 

lancelota z Jeziora. Wieża ta 

posiadała cztery kondygnacje, 

mur obronny oraz otaczającą go 

fosę. Życie w takiej wieży 

(w zamku również) do wygod-

nych nie należało. Niewiele po-

mieszczeń, do których światło 

dostawało się przez małe okien-

ka zasłonięte pergaminem bądź 

nawet pęcherzami zwierzęcymi 

(szyb jeszcze nie znano, te do-

piero w 15 wieku zaczęły być 

popularne) nie były w stanie po-

wstrzymać fali wiatru bądź zim-

na. W jednej sali bardzo często 

mieszkała cała nawet wielopo-

koleniowa rodzina. Łóżek pra-

wie nie stosowano, a spano na 

ławach bądź podłodze (na sło-

mie) przykrywając się skórami. 

Sypiano w odzieży dziennej, co 

przy nader rzadkim myciu się 

i równie nieczęstym zmienianiu 

bielizny osobistej sprawiało wy-

dzielanie się zapachów nie ma-

jących nic wspólnego z aroma-

tem. W takich warunkach każdy 

z żyjących nosił poważny bagaż 

„inwentarza osobistego”, gdyż 

wtedy o środkach przeciwko in-

sektom nikomu się nawet nie 

śniło. 
Z Siedlęcina do Jeleniej 

Góry niewielka odległość, którą 

można przebyć pieszo zaledwie 

w dwie godziny, podążając oczy-

wiście piękną doliną rzeki Bóbr. 

Tam zaś zwiedzić można obecnie 

katolicki a dawniej (do końca 

wojny) ewangelicki Kościół 

Łaski. Tu pozwolę sobie na wy-

jaśnienie. Do początków 18 wie-

ku na Śląsku istniały zaledwie 

trzy kościoły ewangelickie tzw 

Kościoły Pokoju, a znajdowały 

się w Świdnicy, Jaworze i Głogo-

wie. Jednakże mocą porozumie-

nia zawartego między królem 

szwedzkim Karolem XII a cesa-

rzem austriackim Józefem I, ten 

ostatni „łaskawie” zezwolił na 

wybudowanie na Śląsku dodat-

kowych sześciu kościołów, które 

nazwano Kościołami Łaski. W 

ich liczbie znalazły się Kościół 

Jezusowy w Cieszynie (jedyny 

tego typu znajdujący się obecnie 

w rękach luteran) i ten właśnie 

w Jeleniej Górze. 

Jeleniogórski kościół po-

święcony został w roku 1718 ja-

ko wierna kopia kościoła św. 

Katarzyny w Sztokholmie. Po-

wstał na planie krzyża greckie-

go (równoramiennego) z chó-

rem muzycznym nad ołtarzem 
i przepiękną amboną na skrzy-

żowaniu naw. Ta ambona wyko-
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nana jest z jednolitego monolitu 

piaskowca, a przypomina pu-

char udekorowany trzema anio-

łami. Świątynię obiegają trzy 

piętra balkonów, które łącznie 

z parterem dają ponad cztery 

tysiące miejsc siedzących. 
Po 1945r. kościół przejęli 

katolicy i ustanowili w niej pa-

rafię garnizonową. Jako cieka-

wostkę podam, że proboszczem 

jej w latach 1972 -78 był ks. płk 

Wilhelm Kubsz dawny general-

ny dziekan LWP, który razem 

z jeszcze pułkownikiem Zyg-

muntem Berlingiem przyjmował 

przysięgę „Kościuszkowców” 

w Siedlcach nad Oką. Ks. Kubsz 

zmarł w 1978r. w Jeleniej Górze 

i spoczął na miejscowym komu-

nalnym cmentarzu. 

 Dwa tygodnie minęło jak 

z bicza strzelił, a my ubogaceni 

znacznym bagażem wrażeń, jak 

również ogromem wiadomości 

o terenie, po którym dane nam 

było poruszać się, wróciliśmy do 

naszych miejsc zamieszkania. 

Stefan Iwański 

akacje to czas wycieczek, 

poznawania nowych 

miejsc, krajów a nawet 

kultur. Ja miałam okazję w po-

łowie lipca poznać Papuę Nową 

Gwineę. Jednak nie poleciałam 

tam samolotem, jak by można 

było przypuszczać, zważywszy 

na bardzo daleką odległość. Po 

prostu pojechałam tam pocią-

giem, a dokładniej do Neused-

din. Ktoś, kto choć pobieżnie 

zna mapę świata, może powie-

dzieć: „chwileczkę, taka miej-

scowość nie leży chyba w Papui 

Nowej Gwinei” i będzie mieć 

100% rację. W małej miejsco-

wości Neused-

din koło Pocz-

damu, miejsco-

wości położonej 

na brzegu ma-

lowniczego je-

ziora, miałam 

możliwość 

oczami wy-

obraźni zobaczyć Papuę Nową 

Gwineę, a to wszystko za sprawą 

organizowanej tam konferencji, 

czy raczej warsztatów Światowe-

go Dnia Modlitwy Kobiet. 

 I tutaj pozwolę sobie zrobić 

małą przerwę i w paru słowach 

powiedzieć co to jest takiego 

Światowy Dzień Modlitwy Ko-

biet.  
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 Otóż od ponad 80 lat na 

całym świecie, rorocznie obcho-

dzi się Światowy Dzień Modli-

twy Kobiet. Panie w ponad 170 

krajach, dokładnie w pierwszy 

piątek miesiąca marca spotyka-

ją się na wspólnej modlitwie. 

Liturgia tego święta opracowy-

wana jest kolejno przez chrze-

ścijanki z całego świata, a jej 

celem jest propagowanie haseł 

równości i sprawiedliwości spo-

łecznej, pokoju oraz walki 

z ubóstwem. 

 W przyszłym roku, 2009, 

liturgię na Światowy Dzień Mo-

dlitwy Kobiet przygotowały pa-

nie z Papui Nowej Gwinei. Dla-

tego właśnie pojechałam razem 

z panią Zofią Walczuk z kościoła 

Mariawitów do Neuseddin, by 

tam dowiedzieć się wielu cieka-

wych rzeczy o tym kraju, o jego 

kulturze, sytuacji kobiet, kli-

macie, włączając w to także pa-

puaską kuchnię. Tam też ra-

zem z pozostałymi uczestnicz-

kami warsztatów, zastanawia-

łyśmy się jak najlepiej zorgani-

zować nabożeństwo, w którym 

byłby oddany charakter Papui 

Nowej Gwinei, a w szczególno-

ści jego hasło, które brzmi: 

„Jest nas wielu, ale jesteśmy 

jednym w Chrystusie”. 

 Uczestnikami warsztatów 

były przede wszystkim panie 

z Niemiec, ale nie zabrakło tak-

że przedstawicielek z Rosji, 

Węgier i Polski. W konferencji 

uczestniczyła także, ku naszej 

wielkiej radości rodowita Papu-

aska. 

O Papui 

Nowej Gwi-

nei można 

wiele prze-

czytać 

w  Interne-

cie, jest 

sporo ksią-

żek na te-

mat tego 

kraju, ale 

żadna 

z nich nie 

Uczestniczki warsztatów z Rosji, Polski, Nowej Gwinei, Kaliningradu i Węgier 
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opowie tak, jak prawdziwy 

mieszkaniec. Dlatego szczegól-

nie cenne były dla nas te chwi-

le, spędzone na rozmowie z pa-

nią Kiri z Nowej Gwinei. To 

dzięki niej mogłam na począt-

ku powiedzieć, że poznałam 

Papuę Nową Gwineę. A wła-

śnie, jaka jest Papua Nowa 

Gwinea? Większość z nas ra-

czej tam nie wyjedzie na wy-

cieczkę, więc pozwolę sobie 

troszkę o niej napisać. 

 Papua-Nowa Gwinea to 

państwo w Oceanii, w Melane-

zji, położone w większości na 

wyspie Nowa Gwinea oraz do-

datkowo na około 2800 wy-

spach. Papua Nowa Gwinea 

jest słabo zalud-

niona, klimat pa-

nuje tam równiko-

wy, gorący i wil-

gotny (średnia 

temperatura po-

wietrza dla stolicy 

kraju wynosi: 

w styczniu 28°C, 

a w lipcu 27°C) 

Występują tu licz-

ne wulkany oraz 

trzęsienia ziemi. 

Jeśli chodzi o ję-

zyk, to językiem 

urzędowym jest angielski, ale 

dogadanie się z tubylcami wy-

maga tutejszego języka pomoc-

niczego – pidżin. Jest to język 

bardzo prosty i pochodzi najczę-

ściej z mieszanki angielskiego 

i niemieckiego. Ten język znają 

wszyscy, ale w użyciu znajduje 

się też ok. 700 języków papu-

askich. Można śmiało powie-

dzieć, że każde plemię ma swój 

język. Nie są to różne narzecza, 

czy gwary, ale całkiem odrębne 

i nie podobne do siebie języki. 

Gwinea jest słabo rozwiniętym 

krajem rolniczym. 85 proc. spo-

łeczeństwa utrzymuje się głów-

nie z uprawy herbaty, kakao, 

kawy, palmy kokosowej, ryżu, 

trzciny cukrowej, orzeszków 

ziemnych. Duże znaczenie ma 

rybołówstwo oraz leśnictwo. 

Niestety jest prowa-

dzona rabunkowa 

gospodarka i wycina 

się bardzo dużo cen-

nych gatunków 

drzew. Podobnie jest 

z przemysłem wydo-

bywczym, który do-

starcza główne do-

chody państwu. 

Eksploatowane są 

bez jakiejkolwiek 

kontroli: rudy mie-

dzi, złota, srebra, 

a także złoża gazu 

i ropy naftowej. 

 Papua Nowa Gwinea nie 

jest krajem jednolitym. Wystę-
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puje bardzo duża różnica pomię-

dzy wybrzeżem a górami. Różne 

jest praktycznie wszystko. Wy-

brzeże spotkało się z naszą cy-

wilizacją ponad dwieście lat te-

mu, a góry zaledwie pięćdziesiąt 

lat temu. Wybrzeże jest spokoj-

ne, a w górach toczy się nie-

ustanna wojna pomiędzy ple-

mionami. 
 Tę różnicę wyakcentowały 

także kobiety tworzące liturgię 

na Światowy Dzień Modlitwy Ko-

biet i przygotowały obraz papu-

askiej kobiety podzielony na dwie 

części. Z lewej strony jest to ob-

raz ukazujący kobietę z wybrze-

ża, która w niewielkim stopniu 

rożni się na przykład od polskich 

kobiet. Natomiast z prawej stro-

ny obraz ukazuje kobietę z gór 

w całej barwie papuaskiej kultu-

ry i tradycji. I tak można tam 

zobaczyć kolorowy pióropusz na 

głowie, całą wymalowaną twarz, 

zawieszony na ramieniu bilum, 

bęben w ręce, bose nogi i oczywi-

ście rajskiego ptaka, który jest 

symbolem Papui Nowej Gwinei. 

Bardzo ciekawą rzeczą jest bi-

lum. Jest to samodzielnie robio-

na torba z kolorowej włóczki nie-

zbędna każdej kobiecie. Ma ona 

kształt wielkiego worka z długim 

uchem. W tej torbie nosi się 

wszystko począwszy od ziemnia-

ków, owoców, drewna a skoń-

czywszy na dzieciach. Najciekaw-

sze jest to, że nie zakłada się jej 

na ramię, ale na głowę. Długie 

ucho zakłada się jak naszą opa-

skę do włosów, wtedy podobno 

można więcej ciężkich rzeczy 

nosić. Oczywiście bilum noszą 

tylko kobiety. Tu trzeba jasno 

powiedzieć, że w Papui kobiety 

i  mężczyźni mają swoje obo-

wiązki. Nie do pomyślenia jest, 

by kobieta mogła robić to co 

mężczyzna i odwrotnie. I tak 

kobiety zajmują się wychowywa-

niem dzieci, pracą w ogrodzie, 

przynoszeniem, mówiąc naszym 

językiem, zakupów z targu, oraz 

hodowlą świń. Bo trzeba wie-

dzieć, że w Papui Nowej Gwinei 

najważniejszym zwierzęciem 

jest świnia. Papuasi mawiają: 

"Świnia jest dobra, żeby ją zjeść, 

ale jeszcze lepsza, żeby ją wy-

mienić". Czasami nawet wyspę 

Nowa Gwinea nazywa się świń-

ską wyspą. W pewnym sensie 

świnia jest formą waluty. Co 

ważne nie podlega inflacji i cie-

szy się wielkim poszanowaniem. 

Jednak hodowla świń odbiega 

od tradycyjnych wzorców takiej 

hodowli w Polsce. W Papui świ-

ni się nie karmi. Zresztą nie 

karmi się też psa ani kota, ani 

w ogóle żadnych zwierząt domo-

wych czy gospodarczych. Każde 

zwierze ma znaleźć jedzenie dla 

siebie samo. Dlatego też świnie 

chodzą swobodnie po wiosce 
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i tylko na noc zagania się je do 

domu. Regionalna papuaska po-

trawa, to właśnie danie ze świni, 

zwane „mumu”. A wygląda to 

tak, że wykopuje się dół, który 

wypełnia się gorącymi kamienia-

mi, później wkłada się świnię, 

warzywa, owoce i wszystko przy-

krywa liśćmi bananowca. Nota-

bene przygotowaniem tego posił-

ku zajmują się mężczyźni. 

 Wiele by można jeszcze 

mówić o Papui Nowej Gwinei: 

o systemie klanowym, który na-

zywa się „wantok”; o zwyczajach 

zaślubin, a raczej o kupowaniu 

żony; o magii i wierzeniach ludo-

wych, ale o tym wszystkim za-

pewne dowiemy się w pierwszy 

piątek marca przyszłego roku. 

 W Neuseddin spędziłyśmy 

z panią Zosią Walczuk niezapo-

mniane chwile. Mogłyśmy po-

znać Papuę Nową Gwineę nie 

tylko z książek i materiałów 

przygotowanych przez Komitet 

Światowego Dnia Modlitwy Ko-

biet, ale także posłuchać papu-

askiej muzyki i potańczyć przy 

jej dźwiękach, spróbować regio-

nalnych dań, zobaczyć ziarna 

kakaowca, spróbować zagrać na 

muszli, czy zrobić samodzielnie 

bilum. 
diak. K. Rudkowska 

 

(Informacje o Papui Nowej Gwinei 

w większości pochodzą z materia-

łów otrzymanych na konferencji, jak 

również z Internetu.) 

Szopka betlejemska widziana oczami Papuasów 
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Koncert w radomskim kościele 

radycyjnie, już od kilku 

lat w naszym kościele odby-

wają się koncerty, w ra-

mach Festiwalu Muzyki Orga-

nowej i Kameralnej, Radom – 

Orońsko. Jeden z koncertów te-

go festiwalu miał miejsce u nas 

w dniu 21 sierpnia 

2008 roku. Dyrek-

torem tej imprezy 

jest pan Robert 

Grudzień. Prowa-

dzącym koncert 

był pan Mędrzyc-

„Oto dzieci są darem Pana, po-

darunkiem jest owoc łona. 

Czym strzały w ręku wojownika, 

tym synowie zrodzeni za młodu. 

Błogo mężowi, który napełni ni-

mi swój kołczan! 

Nie zawiedzie się, gdy będzie się 

rozprawiał z nieprzyjaciółmi 

w bramie”.          

         Ps. 127,4-6 

yśl biblijna wskazując na 

potomstwo, nazywa je 

wielkim błogosławień-

stwem. Można powiedzieć, ze 

poprzez nasze dzieci przedłuża-

my swoje istnienie. Mamy na-

dzieję, że gdy odejdziemy, to pa-

mięć o nas przetrwa jeszcze dłu-

go właśnie dzięki nim. 

 Psalmista ujmuje to błogo-

sławieństwo w sposób szczegól-

ny, czerpiąc inspirację z obra-

zów dnia codziennego. Wskazuje 

na człowieka, który w chwili 

konfrontacji z wrogami nie mu-

si się obawiać, gdyż ma kilku 

dorosłych synów. Ten obraz po-

kazuje, jak wielkie nadzieje łą-

czy każdy z nas ze swoimi 

dziećmi. Liczy, że kiedyś będą 

dla nas oparciem i błogosła-

wieństwem, tak jak my jeste-

śmy teraz dla nich oparciem 

i błogosławieństwem. 
 Takie błogosławieństwa 

doświadczają Państwo Strowscy, 

czego wyrazem jest chrzest ich 

drugiego syna – Leona. Podczas 

nabożeństwa w dniu 17 sierpnia 

cały zbór mógł dzie-

lić z nimi radość 

z  przy jęc ia 

dziecka do 

Bożej rodzi-

ny – Kościo-

ła. 
ks. W. Rud-

kowski 

Sakrament Chrztu Świętego 
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Błogosławieństwo szkolne 

oniec wakacji dzieciom 

i młodzieży kojarzy się 

z jednej strony z końcem 

dni luzu i beztroski, z drugiej 

zaś strony z początkiem wejścia 

w rytm tygodnia powiązanego 

z zajęciami szkolnymi. Dzieci 

i młodzież z żalem żegnają wa-

kacje, ale też i z pewną radością 

wchodzą w nowy rok szkolny. 

 W naszej Parafii, jak co 

roku, odbyły się szczególne na-

bożeństwa. 31 sierpnia w Rado-

miu i 14 września w Kielcach. 

Szczególne z racji tego, iż wszy-

scy uczący się stojąc przed ołta-

rzem otrzymali błogosławień-

stwo na rozpoczynający się rok 

szkolny. Byli to przedszkolacy, 

uczniowie szkół podstawowych, 

gimnazjum i liceum. Nie zabra-

kło reprezentacji studentów na-

szej Parafii, jak również i tych, co 

podnoszą swoje kwalifikacje 

ucząc się w trybie podyplomo-

wym. Zabrakło przed ołtarzem 

jedynie studentów z tak zwanych 

Uniwersytetów Trzeciego Wieku. 

Mam nadzieję, że w przyszłym 

roku z pewnością też pojawią się 

przed ołtarzem, by zostać pobło-

gosławionymi na początek roku 

akademickiego. 
ks. W. Rudkowski 

ki, na stałe pracujący w Radiu 

Rekord.  

 Wykonawcą wspaniałego 

koncertu organowego w tym 

roku był gość z Austrii – Bruno 

Oberamer. To prawdziwy czło-

wiek renesansu. Ukończył hi-

storię, filozofię, psychologię 

i muzykologię. Jest kompozyto-

rem pracującym w Austrii, 

Szwajcarii i Niemczech, juro-

rem międzynarodowych kon-

kursów organowych. Ma w swo-

im dorobku nagrania radiowe 

i płyty CD. Wśród utworów wy-

konanych przez mistrza znala-

zły się między innymi: „Toccata 

I aus dem Apparatus” - Georga 

Muffata, „Menuett” - Josepha 

Haydna, czy „Erbaum dichnein, 

o Herre Gott” - Johanna Seba-

stiana Bacha. Usłyszeliśmy też 

utwory współczesnych kompozy-

torów. 

 Na życzenie publiczności 

mistrz wykonał improwizację 

m.in. „Ave Maria”. Nie muszę 

dodawać, że oklaskom nie było 

końca, a dla tak licznie przyby-

łej publiczności wieczór na długo 

pozostanie w pamięci. 
 Iwona Fokt 
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Spektakl „Sella turcicia” w kieleckim kościele 

    dniu 22 września bieżą-

cego roku Dom Pomocy 

Społecznej im. Jana Pawła 

II w Kielcach obchodził rocznicę 

trzydziestu lat swojego istnie-

nia. Spośród całego programu 

obchodów jubileuszu, jeden 

z punktów związany był z na-

szym kieleckim kościołem. Wie-

czorem miał bowiem miejsce 

spektakl pt. „Sella turcicia”. 

Wystawiony przez teatr o na-

zwie „Studio Magdalena” działa-

jący właśnie w tym Domu Pomo-

cy Społecznej. 

 Dla mnie osobiście było to 

niezwykłe przeżycie. Aktorami 

byli amatorzy, ludzie starsi, 

a nawet bardzo starzy (jeden 

z nich ma 98 lat). Swoją grą sta-

rali się wskazać na to, jak waż-

nymi są dla ludzi Spotkanie 

i Dialog. W całej sztuce aktorzy 

zawarli wiele ze swojego wła-

snego życia. Szczególnie wzru-

szająca była cześć, w której ak-

torzy przedstawiali się w sposób 

niezwykły i niespotykany. Na 

ogół gdy ktoś prezentuje się na 

scenie mówi o swoich dokona-

niach, czy przebiegu kariery. 

Zacytuję kilka wypowiedzi: Jan: 

„Moim życiem rządził los. W cza-

sie stanu wojennego zostałem 

brutalnie pobity przez ZOMO. 

Mam na imię Jan. Trafiłem do 

szpitala psychiatrycznego we 

Wrocławiu, potem była renta, 

a teraz jest teatr”. Henryk: 

„Trzeba powiedzieć Państwu coś 

o sobie. Henryk, Heniu ... Ależ 

mam swoje lata – przecież i ... 

Altzhajmera ... ha – ha ... Ale 

mówiąc serio. Wstąpiłem na sce-

nę i z tego na pewno coś wyjdzie. 

Na przykład – aktor emeryt. 

Człowiek powinien być sobą i ja 

chce być właśnie sobą. Przez ca-

łe życie zmieniałem kwalifikacje 

i już potrafię odróżnić prawdzi-

wą pasję od tej na niby. Cenię 

ludzi z pasją”. Olga: „Dwie cór-

ki, dwie wnuczki, dwie pra-

wnuczki i stop. Kiedyś dużo pi-

sałam na maszynie. Mam na 

imię Aleksandra. Lubię muzykę 

i taniec. Jestem samotna ale in-

ternetem się nie zajmuje – chy-

ba”. Józef: „Świat mnie zadzi-

wia. Co ja tu wymyślić mogę. Co 

mogę wymyślić. Byłem osiem 

razy w Krakowie. Byłem też 

w Iwoniczu i widziałem szyby 

naftowe”. Władysław: „Na imię 

mam Władysław. Mam dzie-

więćdziesiąt osiem lat. Hej!” Ta-

deusz: „Miałem szesnaście lat 

jak uległem wypadkowi motocy-
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Promocja książki w Miejskiej Bibliotece 

zięki przychylności dyrek-

tor Biblioteki Miejskiej 

w Radomiu, pani Anny 

Skubisz odbyła się w dniu 26 

września promocja książki na-

szego parafianina Władysława 

Pytlika. Dzieło to opatrzone in-

trygującym tytułem: „W poszu-

kiwaniu tożsamości czyli ko-

cham więc jestem”, ukazało się 

na rynku wydawniczym w tym 

roku. Jest ono efektem wielu głę-

bokich przemyśleń autora doty-

czących kondycji współczesnego 

chrześcijaństwa. Przemyślenia te 

zawarte są w szerokim kontek-

ście dorobku filozoficznej myśli 

europejskiej. 

 Podczas spotkania promu-

jącego dzieło czytelnicy mogli wy-

klowemu. Mieszkałem w bloku 

na Barwinku. Tu w teatrze jest 

fajnie. Gites. Bardzo fajnie. Po-

doba mi się. Mam na imię Ta-

dek”. Małgorzata: „Jestem odro-

stem korzeni cygańskich. 

„Kamaftur” - znaczy kocham 

was. Nie cyganię. Małgosia. Zby-

szek: „Na imię mam Zbyszek. 

Urodziłem się przed półwieczem 

w Kielcach i tu spędzam życie. 

Miałem siedemnaście lat gdy 

porzucił nas ojciec. Dwa lata 

później zmarła matka. Po szkole 

zawodowej pracowałem w SHL – 

ce jako hartownik. Przypadkowo 

trafiłem do chóru Teatru Żerom-

skiego. Przykleili mi wąsy i bro-

dę. Wyglądałem jak dziad. Pa-

miętam ogromne brawa”. 

 Oprócz opisanej autopre-

zentacji aktorów, podczas spek-

taklu niemal przez cały czas 

odtwarzane były nagrane wypo-

wiedzi, refleksje starych ludzi na 

różne tematy. Wiele z nich skła-

niało do zadumy nad kwestiami 

Spotkania i Dialogu w kontek-

ście ogólnoludzkim. Szczególnie 

wyraziście brzmiało to we wnę-

trzu Ekumenicznej Świątyni Po-

koju. 
ks. W. Rudkowski 
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 tym roku Ogólnopolskie 

Forum Kobiet Luterań-

skich odbyło się pod ha-

słem: „Moja współodpowiedzial-

ność za kościół”. Wzorem roku 

ubiegłego, także i tym razem 

nasza parafia była obecna na 

Forum i tak część kielecką re-

prezentowała pani Silke Wójcik, 

a radomską pani diakon Kata-

rzyna Rudkowska. 

 Forum rozpoczęło się 

w piątek wieczorem (26 wrze-

śnia) prezentacją multimedialną 

„Luteranie w Warszawie przez 

dziesięciolecia” przygotowaną 

przez panią Aldonę Karską, ku-

rator Diecezji Warszawskiej. 

Dzięki tej prezentacji zebrane 

panie mogły usłyszeć i zobaczyć 

dzieje luteran w Warszawie 

i kościoła św. Trójcy. Dla mnie 

osobiście niezwykle wzruszające 

były obrazy pokazujące życie pa-

rafii: chrzty, śluby, konfirmacje 

jakie się odbywały w zniszczo-

nym przez wojnę budynku ko-

ścioła. A także to jak wielka była 

determinacja luteran by znisz-

czony kościół odbudować. O od-

budowę starali się nie tylko war-

szawscy ewangelicy, ale także 

ewangelicy z rozsianych po Pol-

sce parafii. Jedno zdanie z tej 

prelekcji zostanie długo w moich 

myślach: „Na kościół św. Trójcy 

składali dary ewangelicy z ta-

kich parafii, które niestety już 

dziś nie istnieją”. Myślę, że ta 

prezentacja była bardzo dobrym 

wstępem do tematu forum. 

 W sobotę po śniadaniu, na 

oficjalnym otwarciu Forum, 

zgromadzone panie przywitała 

diakon Małgorzata Gaś, prze-

wodnicząca Synodalnej Komisji 

XVII Ogólnopolskie Forum Kobiet Luterańskich 

„Bóg to według upodobania sprawia w was i chcenie i wykonanie” 

Flp 2,13 

słuchać wykładu autora pt. 

„O demitologizacji perspektywicz-

nie”. Po wykładzie nastąpiła wie-

lowątkowa dyskusja, podczas 

której widać było, iż prelegent 

zainspirował słuchaczy do wielu 

refleksji. Sam wykład zostanie 

zaprezentowany w kolejnych nu-

merach naszego pisma. 

Ale promocja książki to nie tyl-

ko wykład i dyskusja. Przed wy-

kładem swoją grą na pianinie 

oczarowała nas Maja Ptak. Zaś 

zwieńczeniem całości był wspa-

niały akcent gastronomiczny, 

przygotowany przez nieocenioną 

Restauracje wegetariańską 

„Green Zebra”.    Ks. W. Rudkowski 
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ds. Kobiet. Na rozpoczęciu nie 

zabrakło także ks. Jerzego 

Samca, prezesa Synodu Kościo-

ła, który równie gorąco przywi-

tał uczestniczki, gratulując wy-

branego tematu: moja współod-

powiedzialność za kościół. Póź-

niej mogliśmy wysłuchać dwóch 

referatów: pani Agnieszki God-

frejów- Tarnogórskiej i pani 

Kornelii Pilch. Po przerwie na 

kawę, już dalej w grupach roz-

mawiałyśmy o naszej współod-

powiedzialności za kościół, na-

sze parafie. W jednej z grup, 

którą miałam przywilej prowa-

dzić, dzieliłyśmy się rozmyśla-

niem jak my rozumiemy odpo-

wiedzialność za kościół. A jest 

to: modlitwa za zbór, za duszpa-

sterzy; współodpowiedzialność 

za osoby starsze, chore w naszej 

parafii; odpowiedzialność za ko-

ściół, to mieć kościół za swój, za 

część swojego życia; współodpo-

wiedzialność to wzajemne uzu-

pełnianie się, a nie konkurencja; 

to wiara wyrażająca się w zaan-

gażowaniu zgodnie z otrzymany-

mi darami; współodpowiedzial-

ność za parafię to uczęszczanie 

do kościoła; wspólne modlitwy. 
 Niedziela na Forum jest 

zawsze dniem szczególnym, po-

nieważ wszystkie panie uczestni-

czą w nabożeństwie w kościele 

Wspólne zdjęcie uczestniczek Forum po nabożeństwie 
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OZME w Jaworze 

 tym roku Ogólnopolski 

Zjazd Młodzieży Ewangelic-

kiej odbył się w Jaworze - 

jednej z najpiękniejszych miej-

scowości Dolnego Śląska, Miasta 

Pokoju i Chleba. Tegorocznym 

hasłem była "Sztuka życia”, co 

odzwierciedlały tematy semina-

riów i rozważania podczas powi-

tania oraz koncertu uwielbiające-

go. 

 Już w piątek wieczorem 

przygotowano dla uczestników 

wiele atrakcji - mogliśmy wybrać 

się na jeden z koncertów, do ki-

na, lub po prostu pograć w przy-

gotowanym dla nas Plejstejszyn. 

Harmonogram był dość napięty, 

tak więc dopiero około pierwszej 

w nocy trafiłam wraz ze znajo-

mymi (poznanymi podczas obozu 

North Side)na miejsce noclegu. 

 W sobotni poranek tro-

szeczkę niewyspani 

i „poziewujący” przybyliśmy na 

otwarcie. Miało ono miejsce 

w przepięknym i zarazem ogrom-

nym Kościele Pokoju, który bez 

problemu pomie-

ścił ponad 600 

uczestników 

OZME. Po uro-

czystym przywi-

taniu udaliśmy 

się na obiad, by 

następnie wziąć 

udział w prezen-

tacji zdjęć z Rynu i spotkaniu 

poobozowym. Udałam się rów-

nież na zwiedzanie jaworskiego 

muzeum, w którym znajduje się 

wiele ręcznie zdobionych ekspo-

natów, wywierających duże wra-

żenie na zwiedzających. Potem 

nadszedł czas na seminaria. 

Osobiście wybrałam to pod tytu-

łem "Ja, ty, my - rówieśnicy, 

którzy uczą się od siebie". Tutaj 

mogłam dowiedzieć się, jak brać 

odpowiedzialność za popełnione 

błędy, a także o sztuce prowa-

dzenia spotkań młodzieżowych. 

O tych rzeczach mogliśmy do-

wiedzieć się od samych absol-

wentów KLM (Kursu Liderów 

Młodzieżowych). Następnie nad-

św. Trójcy. W tym roku kazanie 

wygłosiła pani diakon Halina 

Radacz. 

 Cieszę się, że mogłam 

w tym roku pojechać na Forum 

Kobiet, bo jest to także czas roz-

wijania dawnych przyjaźni i za-

wiązywania nowych. Już dziś 

zachęcam panie z naszej radom-

sko-kieleckiej parafii, by w przy-

szłym roku zarezerwowały sobie 

pod koniec września czas i wy-

brały się na Forum. Naprawdę 

warto!              diak. K. Rudkowska 
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Prace na cmentarzu ewangelickim w Radomiu 

uż od dawna Kolegium Ko-

ścielne w rozmaitym swym 

składzie ubolewało nad opła-

kanym stanem Cmentarza grze-

balnego pod Radomiem, który 

w roku 1834 założony i tylko 

obwałowany nieprzedstawiał 

dostateczne rękojni poszanowa-

nia ciał i pomników, przyjazną 

ręką i sercem, pamięci zgasłych 

braci, poświęcony. I długo na 

ubolewaniu poprzestać musia-

no, bo Parafia miejska niepo-

siadała funduszów...” 

 Powyższe słowa zaczerp-

nięte z nasze Kroniki Parafialnej 

pomimo, iż spisane prawie 130 

lat temu, dziś są aktualne ze 

względu na atmosferę troski 

o naszą parafialną nekropolię. 

Ale jak mówi Boże Słowo: „Bóg 

współdziała ku dobremu we 

wszystkim, z tymi którzy Go mi-

łują”. Nie inaczej jest i teraz. 

Troska o stan naszego cmentarza 

przekłada się na zachętę do dzia-

łania, by ten stan zmienić. 

W bieżącym roku udało się wiele 

szedł czas na kolację, na którą 

trzeba było odstać swoje 

(kolejka była tak załamująco 

długa, że niektórzy wybrali po-

siłek w pizzeri). Kolejną częścią 

programu był koncert uwielbia-

jący, odbywający się w kościele, 

gdzie było straszne zimno. Jed-

nak gorąca atmosfera podgrze-

wała wszystkich. Na zakończe-

nie dnia - Dobranocka, czyli 

krótka refleksja i podsumowa-

nie dnia. 

 Niedziela była ostatnim 

dniem zjazdu. Jedzenie śniada-

nia, pakowanie i przywracanie 

ładu w szkole, która była na-

szym miejscem noclegu :) O 11 

rozpoczęło się nabożeństwo 

podsumowujące cały zjazd. Mo-

gliśmy podziękować za czas spę-

dzony nie tylko ze znajomymi 

z całej Polski, ale także za zbliże-

nie się do Boga. Na koniec, po 

zakończeniu nabożeństwa wokół 

kościoła ustawił się wielki krąg, 

gdzie każdy z każdym podawał 

sobie rękę i żegnał się. Tak skoń-

czyło się kolejne spotkanie, jed-

nak my - niestrudzeni zjazdowi-

cze już myślimy o następnych :)                 

Jolcia :) 
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w tej materii zrobić. Choć para-

doksalnie nic z tegorocznych 

działań na cmentarzu, nie jest 

widoczne w namacal-

nym wymiarze. Za-

czynając od począt-

ku. Cmentarz ewan-

gelicko – augsburski 

w Radomiu w całości 

jest wpisany do reje-

stru zabytków. Wiąże 

się to z koniecznością 

uzyskiwania pozwo-

leń od Konserwatora 

Zabytków na wszel-

kie większe prace 

porządkowe, czy re-

montowe. Ponadto na dzień dzi-

siejszy Konserwator Zabytków 

nie wydaje zgody na dokonywa-

nie pochówków z zewnątrz Pa-

rafii. By taką zgodę otrzymać 

trzeba spełnić trzy warunki: 

sporządzić inwentaryzację całe-

go obiektu 

przygotować karty opisujące 

wszystkie stare grobowce 

opracować projekt architekto-

niczny dalszego zagospodarowa-

nia terenu, uwzględniający bu-

dowę lapidarium, brukowanie 

alejek, rozplanowanie zieleni 

itp. 

Spełnienie powyższych wiąże się 

z dużymi, jak na nasze warunki, 

kosztami. W związku z tym pod 

koniec ubiegłego roku złożyli-

śmy wniosek do Wydziału Kul-

tury Urzędu Miejskiego w Ra-

domiu z prośbą o dofinansowa-

nie przy sporządza-

niu potrzebnej do-

kumentacji. Rada 

Miejska przychyliła 

się do wniosku po-

zytywnie, przezna-

czając na ten cel 

z budżetu miasta 

kwotę 28 100,00 zł. 

Pieniądze te pocho-

dzą z puli utworzo-

nej na rzecz ochro-

ny zabytków w na-

szym mieście. Dzię-

ki przychylności władz miej-

skich, mamy już spełnione dwa 

pierwsze warunki, a trzeci jest 

w trakcie realizacji. 

 Na dzień dzisiejszy Para-

fia posiada pełną inwentaryza-

cję cmentarza. 130 nagrobków 

posiada założone karty ewiden-

cyjne. 13 z nich jest wpisanych 

indywidualnie do rejestru za-

bytków. Do połowy listopada 

ma być spełniony trzeci z wa-

runków. Tm samym realnym 

staje się, iż jeszcze tego roku 

uzyskamy stosowne pozwolenia 

zarówno na przeprowadzanie 

na naszym cmentarzu pochów-

ków z zewnątrz, jak również 

prowadzenie dalszych prac, 

które zostaną przewidziane 

w projekcie.    ks. W. Rudkowski 
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Popołudniowe nabożeństwo w Kielcach 
Na ostatnim posiedzeniu Rady Parafialnej został złożony wnio-

sek, by zwiększyć częstotliwości nabożeństw w Kielcach. Tym samym 

podczas tegorocznego Adwentu w pierwszą jego niedzielę 30 listopa-

da zostanie odprawione „pilotażowe” nabożeństwo w Kielcach 

o godz. 1700. To na razie pierwsze nabożeństwo popołudniowe, które 

pozwoli zastanowić się parafianom czy taki termin będzie im odpo-

wiadać.  Jeśli tak, to nic nie stoi na przeszkodzie, by wprowadzić 

na stałe do kalendarza kieleckiego zboru, nabożeństwa w pierwszą 

i trzecią niedzielę miesiąca o godz. 1700. Oczywiście pozostaje bez 

zmian dla Kielc godzina nabożeństw w 2 i 4 niedzielę miesiąca o 10.00 

 

Rusza akcja: „Prezent pod choinkę” 
Jak co roku rusza akcja firmowana przez CME i Diakonię na-

szego Kościoła pt.: „Prezent pod choinkę”. Tegoroczna edycja 

tej akcji ma taką samą formułę jak w latach ubiegłych. To znaczy, że 

chętni do wzięcia w niej udziału przygotowują paczki świąteczne w 

pudełku po butach. Paczki te trafią do dzieci na Ukrainie i w Afryce. 

Serdecznie zachęcamy do włączenia się w akcję i podarowania naj-

młodszym uśmiechu podczas tegorocznych świąt Bożego Narodzenia. 

Prezenty dla dzieci prosimy dostarczyć na parafię do 9 listopada. 

 

Album o radomskich nekropoliach 
W tym roku na radomskim rynku wydawniczym pojawi się 

ciekawe dzieło. Będzie to album ze zdjęciami ze wszystkich 

radomskich cmentarzy. Znajdzie się w nim wiele zdjęć i z naszej 

ewangelickiej nekropolii, a także jej rys historyczny. Promocja al-

bumu będzie miała miejsce w radomskiej katedrze w piątek 24 

października o godz. 19.00. Wtedy to odbędzie się koncert ekume-

niczny, na którym naszą Parafię reprezentował będzie chór z Parafii 

Brenna-Górki. Zapraszam wszystkich do wzięcia udziału w tym wy-

darzeniu. Sam album będzie do nabycia również i w naszej parafii. 
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ypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego przy parafii Ewangelicko 

— Augsburskiej w Radomiu jest czynna codziennie. 

Sprzęt w niej zgromadzony dostępny jest dla każdego, nie tylko dla 

członków naszej parafii! 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić pod 

numer 048 362 73 35 i omówić szczegóły. Sprzęt znajdu-

jący się na wyposażeniu Wypożyczalni jest sprzętem 

używanym, dlatego Rada Parafialna postanowiła nie 

pobierać opłat za jego wypożyczenie. Osoby wypoży-

czające sprzęt będą płaciły tylko kaucję, która jest 

oczywiście zwrotna.           ZAPRASZAMY !!! 

 W związku ze znaczącym wzrostem opłat bankowych w banku 

PKO BP, w którym dotychczas Parafia nasza posiadała konto, Rada 

Parafialna postanowiła przenieść je do innego dogodnego banku.  

Został wybrany LUKAS BANK.  

 Z dniem 1 listopada stare konto przestaje funkcjonować!  

Nowy numer to: 

LUKAS BANK  

65 1940 1076 3044 5639 0000 0000 

  

Jak co roku  w okresie adwentu chcemy zaprosić wszystkich 

parafian z rodzinami, oraz sympatyków naszej parafii na Wieczory 

Adwentowe, które odbędą się: 

Kielce, sobota 6 grudnia godz. 17.00 w budynku parafii przy ul. 

Sienkiewicza.  

Radom, sobota 13 grudnia godz. 17.00 w Szkole Podstawowej 

przy ul. Tybla. 
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Kod BIC: (SWIFT): LUBWPLPR 

Nr konta: 65 1940 1076 3044 5639 0000 0000  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel./fax: (048) 362 73 35,  Tel. kom.: 0 609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 
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Danuta Muszyńska 1.10. Iwona Fokt 28.11. 

Piotr Stępień 4.10. Anna Ptak 5.12. 

Tadeusz Wójcik 5.10. Maciej Kwiatek 16.12. 

Adolf Czekaj 11.10. Aniela Rudkowska 16.12. 

Władysław Pytlik 26.10. Jan Burek 20.12. 

Przemysław Szmidt 11.11. Szymon Bałaga 20.12. 

Tymon Kaczanowski 19.11. Małgorzata Strowska 24.12. 

Katarzyna Bassa 22.11. Brygida Fijałkowska 25.12. 

Lidia Fokt 27.11. Ida Ptak 27.12. 

Wszystkim Jubilatom składamy życzenia słowami  

z V Księgi Mojżeszowej 31,8:  

„Pan sam pójdzie przed tobą i będzie z tobą.  

Nie zawiedzie i nie opuści cię;  

nie bój się więc i nie trwóż się!” 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Październik 2008  

Dziękczynne Święto Żniw 05.10. 10.00     

Dziękczynne Święto Żniw 12.10.  10.00 

22 Niedziela po Trójcy Świętej 19.10. 10.00   

23 Niedziela po Trójcy Świętej 26.10.  10.00  

Święto Reformacji 31.10. 17.00 18.00 

Listopad 2008 

24 Niedziela po Trójcy Świętej 02.11.    10.00   

25 Niedziela po Trójcy Świętej 09.11.  10.00  
Przedostatnia Niedziela  

Roku Kościelnego 
16.11. 10.00   

 Niedziela Wieczności 23.11.  10.00  

 1 Niedziela w Adwencie 30.11. 10.00 17.00 

Grudzień 2008 
2 Niedziela w Adwencie 07.12. 10.00   

3 Niedziela w Adwencie 14.12. 17.00 10.00 

4 Niedziela w Adwencie  21.12. 10.00   

Wigilia Bożego Narodzenia 24.12. 16.00  

Boże Narodzenie 25.12.  10.00 

2 Dzień Świąt Bożego Narodzenia 26.12. 10.00  

1 Niedziela po Bożym Narodzeniu 28.12.  10.00 

Nabożeństwo na Zakończenie Roku 31.12. 16.00  

Nabożeństwo na Nowy Rok 1.01.  11.00 
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